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Zamknięcie nadzwyczajnego Kongresu

socjalistów francuskich
Kongres wypowiedział sio przeiwks dekretom Dala Jera 

i układam momchijsk i

Marsz. Bfueciier w  Chinach?
Ożywione walki pod Kantonem

Komunikat chiński donosi, że 
koio Kantonu trwają ożywione wal 
ki. Naprężona sytuacja wytworzy

Na kongresie nadzwyczajnym Należy podkreślić, że 
francuskiej partii socjalistycznej, dyskusji została uchwalona ogrom 
którego obrady odbyły się w  miej- ną większością 7.076 przeciwko 
aeowoścl Montrouge pod Paryżem s io  rezolucja wypowiadająca się 
Odbyła się wczoraj ożywiona dy- M  utworzen'em Rządu jedności 
Bkusja w  sprawie I narodowej oraz

POLITYKI ZAGRANICZNEJ. I przeCIWKO DEKRETOM GABi
We wtorek w  godzinach ran- ( NETU PREM. DALAD1ER. 

.ych  nastąpiło glosowanie nad re - ; p „  uchwrtenh „ < *  „zo iucy j 
solucjami zg.oszonym, przez pre- „  8tron„ k | wa soclalistycz. 
sesa partii b. premiera Leona BIn- Msta, „ mknl (ATE). 
ma oraz sekr. generalnego Paul « .

. ,  . . .  la się zwłaszcza na wschód od

że Socjalizm francuski ODRZU­
CIŁ koncepcję, która była w isto- ,
A  koncepcję K A P I T U L A C J I ! ™ 'W  I f S "  k,  „  
IDEOWEJ w stosunku do / « „ y c  na Pol“  P™ szl°  350 zabllych. 
mUt Na pozostałych frontach komu-

" . . . nikat noiuje działanie partyzan-
Z radością najszczerszą przyj. c^je. 

mujsmy ten fakt do wiadomości, *

Ataki japońskie zostały odparte, 
zostawili

Faure. Rezolucja Blutna wypowła- 
<  dę

PRZECIWKO UKŁADOM 
MONACHIJSKIM

*a z  domaga się obrony koncepcji 
BEZPIECZEŃSTWA ZBIOROWE­

GO.
Natomiast rezolucja Faure‘a do­
puszcza możliwość bezpośrednich 
rozmów pomiędzy Francją a Niem 
ca n tu  Wiochami.

Jak było do przewidzeń! 
ZOSTAŁA UCHWALONA REZO- 

LUCJA LEONA BLUMA, 
za którą opowiedziało s‘ę 4,322 
gipsy, podczas gdy rezolucja prze­
wężona przez Paul Faure*a zdoby- 
ła .2.837 głosów.

Podajemy depeszę A. T. E. w 
je j brzmieniu redakcyjnym. O- 
znacza ta depesza, że ZWYCIĘ­
ŻYŁO NA KONGRESIE FRAN­
CUSKIEJ PARTII SOCJALI­
STYCZNEJ stanowisko, reprezen­
towane przez Leona Błuma; sta­
nowisko, które zwyciężyło, głosi: 
FRANCJA NIE WYCOFUJE SIĘ  
Ę EUROPY ŚRODKOWEJ.

I Uchwała Kongresu naszych to­
warzyszy francuskich zaważy bar­
dzo poważnie na stanowisku całej 
opinii francuskiej i  — tak samo— 
na stanowisku francuskich kół 
wojskowych.

Omówimy i przebieg Kongresu 
i samą uchwałę — osobno. Dziś

Emil Vandervelde

93 zabitych i 140 rannych

S tra s z liw y  b ilans
katastrofy kolejowej w Rumunii

Jak donosi agencja japońska 
' „Kokutsu" w  Chinach szeroko kol 
i portowana jest pogłoska, że 
marsz. Bliicher znajduje się w Chi­
nach i kieruje akcją armii gen. 
Czang-Kai-Szeka. Pogłoska ta roz 
zeszła się tak szeroko, że rząd 

| Kuomintangu wydal w  Czunking 
specjalną odezwę, zawiadamiają­
cą, że Bllichera w Chinach nie ma, 

i i że w ogóle podobny fakt byłby 
niemożliwy ze względu na warun- 

i ki istniejących umów chińsko-so- 
wieckich.

Marszalek Czang-Kai-Czek za­
przeczył również stanowczo po­
głoskom jakoby wiceprezes Kuo- 
nintangu Wang-Czing-Wei udał 
;ię za granicę celem nawiązania 
rokowań pokojowych z Japon:ą. 
Marszałek podkreślił, że Wang -  
Czing -  Wei Wyjechał do Hanoi 

r sprawach prywatnych, i że nie

może być mowy o »wszczynanlu 
rokowań pokojowych z Japonią.

*»»
W  czasie rozmów, jakie w  o- 

statnich czosa.fi prowadził mini­
ster spraw zagranicznych Arita  z 
ambasadorami Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych, poruszono 
szereg spraw, dotyczących intere­
sów państw obcych w  Chinach. 
W kołach zbliżonych do Rządu 
panuje przekonanie, iż Japonia by 
łaby gotowa przyznać państwom 
poważne ustępstwa pod warunkiem 
zgody z i.h  strony na mechanizm 
bankowy, zorganzowany w  okrę­
gach okupowanych.

Tunel zaw a lił sie
Tunel budowany na lin ii kolejo­

wej w  prefekturze Keiszichó (Ja* 
ponia) zawalił się. Czterech robot 
ników zginęło. ...... ~~

W zrost zachmurzenia i tem peratury
Wczoraj rankiem w dzielnicach 

południowo-zachodnich było po­
godnie. Na pozostałym zaś obsza- 

e kraju panowała pogoda po­
chmurna z przejaśnieniami. Miej­
scami padał śnieg. Temperatura 
i godz. 7-ej wynosił? około — 2 
ł .  na wybrzeżu oraz od —  5 do 
— 13 St. w pozostałych dzielni­

cach. Opady w ciągu doby nbie- 
■ glej ogarnęły prawie cały kraj,

obfitsze notowano na wschodzie 
Wileńszczyzny. : ,

W Warszawie o g. 11-ej tempe­
ratura wynosiła — 7,4 st., ciśnie­
nie 754,2 mm, wilgotność 82 proc.

Przewidywany przebieg pogo- 
dy w dn. 28 b.m.: Wzrost zachmo. 
rżenia, poczynając od zachodu 
kraju i dość obfite opady śnieżne , 
przy wzmagających się wiatrach 
południowo - zachodnich. Nie- - 
znaczny wzrost temperatury.

Ofiejaln‘e komunikują, że w  ka­
tastrofę kolejowej pod stacją Re­
al na Hnu Galacz — Kiszyniów l i ­
czba zabitych wynosi 93 osoby, » 
Heiba rannych 140. Podczas kata­
strofy rozgrywały 8‘ę dantejskie 
sceny. 7 wagonów zostało zdruzgo 
tanych. L ’czne ofiary katastrofy zo 
stały poprzecinane w póŁ Wśród

,«l

zabitych znajduje się generał Ga- 
vrilescu oraz wielu oficerów.

Celem wzmocnienia bezpieczeń­
stwa wstrzymano w całym kraju 
ruch pociągów towarowych oraz 
zredukowano liczbę pociągów oso 
bowych-

Oddz’ały wojska wspó*dzialają 
przy odbudowie lin ii telefonicz­
nych i  telegraficznych.

„W arsnw a" zderzyła sie
ha Morzu Północnym z parowcem niemiecK m

Wczoraj rano zmarl w Brukselli tow.
EMiL VANBERVELDE,

długoletni przewodniczący Międzynarodówki So- 
cjakstycznej, wódz soc,aLo.j cznego ruchu belgijskie­
go, wcpó.organizaior obrony narodowej Belgii w  la­
tach 1>14 — 1C13, zawsze wiem y przyjaciel Polski 
i  Socjalizmu polskiego.

Zgon VAHD2RViiLDEG0 — to g'ęboka żalcba 
całego Socjalizmu. Był to człowiek na wielką miarę: 
prawdziwy socjalista i prawdziwy patriota swojej 
Ojczyzny, mąż sianu i polityk, uczony, pisarz i pu­
blicysta. Kozunrcł Bcig ę, rozumiał Europę, rozumiał 
zagadnienia światowe.

Tracimy w Nim wszyscy wartość ogromną.

Sowieckie łodzie podwodne
na wodach naiwesititii

Na terytorialnych wodach nor­
weskich zauważono w. ostatnich 
dniach liczne łodzie podwodne,— 
płynące z południa w kierunku 
Morza Barentsa. Jak się zdaje, są

to podwodne łodzie sowieckie, . 
zbudowane w Leningradzie i prze 
znaczone dla wzmocnienia flotylli 
podwodnej, stacjonującej w  Mur­
mańsku.

W  drugi dzień świąt wydarzyła 
się katastrofa okrętowa, w kanale 
łączącym morze Północne z mo 
rzetn Bałtyclum. Parowiec towaro 
wy „Christen Russ“ , który płynął 
z Holtenau do Anglii zderzył się 
pońfędzy Rensburg a Brunsbuttel 
z płynącym do Gdyni statkiem 
„Warszawa'*. Dziób statku polskie 
go przebił kadłub parowca me-

nJeckiego. 5 marynarzy niemiee- 
idcii spadlo ze swych łóżek. Je­
dnocześnie przewróci! się piec naf 
towy, skutkiem czego wybuch! po. 
żar, który został ugaszony dopięto 
po kilku godzinach. Statek „W ar­
szawa" nie został uszkodzony i I  
mógł kontynuować swą podróż do 
Gdyni.

Terror w  Palestynie

Vandervelde był człowiekiem o niespożytej sile duchowej. 
Pracował do końca i walczył do końca. Walczył przeciwko 
koncepcjom „neutralizmu" i kapitulowania ideowego wo­
bec prądów faszystowskich. Miesiące ostatnie swego ży­
wota poświęcił obronie Hiszpanii. Był jakby chorążym 
nieugiętości polityki socjalistycznej.

Przeczuwał zapewne swój zgon, gdy na ostatnim po­
siedzeniu Egzekutywy Międzynarodówki Socjalistycznej 
zwrócił się do przedstawicieli różnych krajów z oświad­
czeniem :

„Mówię do Was chyba po raz ostatni. Pozwóicie mi po­
wiedzieć Wam moją radę: atakujcie! atakujcie! atakujcie!

Kredyty niemieckie
dla Turcji

Do Berlina wyjechała misja tu­
recka, z wiceministrem spraw za­
granicznych Numanem Menemen- 
dżoghlu na czele, celem podpisa­
nia ostatecznie układu w sprawie 
udzielenia przez Niemcy Turcji 
kredytów w wysokości 150 milio­
nów marek. Zasadnicze porozu­
mienie pomiędzy obu państwami

nastąpiło jeszcze w  lecie h. 
podczas wizyty w Ankarze nie­
mieckiego ministra gospodarki 
Funka.

W roku bieżącym przemysł tu­
recki otrzymał kredyty angielskie 
w  wysokości 16 milionów funtów  
szterlingów.

ił jerozolimy donoszą, że 
niedztaiek został zamordowany w 
Jerycho jeden z większych właści 
de lj ziemskich narodowości arab­
skie,. Nazwisko zamordowanego 
brzm; Dżaralach. Poza tym w Je. 
rozohmie zostali zabici pewien 
policjant oraz stolarz żyd- 

Dyrektor jerozolimskiej filii Ban 
kil'G ttomąńskiego, obywatel an­
gielski Lebouvrier, który przed pa

ru dniami udał się na wycieczkę 
na wybrzeże morza Martwego za­
ginął bez wieści. Poszukiwania nie 
dały dotychczas wyników. Poste­
runek policyjny znalazł auto dy­
rektora na szosie Jerozolima—Je­
rycho. Zdaje się, nie ulegać wąt­
pliwości. że dyrektor banku został 
uprowadzony przez partyzańtów 
arabskich.

OS WY3AWKKTWA
W  związku z nadsyłanymi re Inłenia w  ruchu kolejowym I pocz- 

klatnacjami w sprawie opóźnione- towym, spowodowane śniegiem 1 
go przychodzenia pisma, wyjaśnia- mrozem.
my, że powodem tego były opóź- ADMINISTRACJA-

Mmiii Bosi Bfiimikiii
Według opowiadań uchodźców z Ru­

si Podkarpackiej Rząd Wołoszyna zna­
lazł się przed wpr)«t nierozwiązalnym. 
problemem gospodarczym. Fachowi do­
radcy ekonomiczni nie potrafi.i dotych­
czas opracować nawet planu zaopatrze­
nia zbożowego kraju, którego roczne 
zapotrzebowanie wynosiło dotychczas 
13 do 13 milionów q.

Z punktu widzenia eksportu najważ­
niejszymi artykułami wywozu było do­
tychczas drzewo i pewne rudy,-dla któ­
rych nie znaleziono jeszcze większego 
oób.orcy, ponieważ najbliższy sąsiad •— 
Rumunia sama ma pod dostatkiem tych 
artykułów, a z Węgrami Ruś Pódkai- 
packa nie posiada dełąd nawet stosun­
ków granicznych. (PAT.).

czosa.fi
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ś w ią t Bożego Narodzenia, w  miej­
scowości Montrouge pod Paryżem 
w  sali miejscowego merostwa od­
były się obrady NADZWYCZAJ­
NEGO KONGRESU PARTII SO­
CJALISTYCZNEJ S. F. I. O., które 
rozpoczęte w  sobotę w igilijną — 
trw ały 3 dni i  jeszcze w poniedzia 
lek wieczór w  momencie podawa­
nia powyższego sprawozdania nie 
zostały ukończone.

Obrady nadzwyczajnego kongre 
su partii socjalistycznej toczyły się 
kolo zasadniczego zagadnienia, — 
które dziś stoi przed caią opinią 
francuską — wyboru między dwo 
ma zasadniczymi koncepcjami po­
lity k i zagranicznej, t  ,. między u- 
trzymaniem przez Francję je j do­
tychczasowej pozycji w  Europie i 
co za tym idzie — je j zobowiązań 
wiążących ją z innymi państwami, 
do czego zm’erza rezolucja, przed 
stawiona przez b. premiera Blu- 
tna, oraz pewnej rezygnacji Fran­
c ji z je j pozycji europejskiej za 
cenę utrzymania pokoju, do czego

Przemówienie b. premiera Biu­
ma trwało około 2-ch godzin, po 
krótkiej przerwie obrady kongresu 
potoczyły się w dalszym ciągu.

Nowe bestialstwa
lotników gen. Franco

nictwa, p. Paul Faure'a.
Dyskusję nad polityką zagrani­

czną przeniesiono do komisji re­
dakcyjnej, której postawiono za 
zadanie opracowanie wniosku kom 
promisowego, który mógłby skupić 
giosy zarówno zwolenników Biu­
ma, jak i  zwolenników Paul Fau- 
re‘a oraz integralnych pacyfistów.

Dwudniowe obrady komisji re­
dakcyjnej nie doprowadziły do i r  
chwalenia wspólnej rezolucji kom. 
promisowej. w  glosowaniu w  to­
nie komisji redakcyjnej okazało 
się, Jż za wnioskiem Biuma opo­
wiedziało się 18 głosów, za wnio­
skiem Paul Faure‘a 11 głosów, zaś 
czterech delegatów powstrzymało 
się od głosowania. Wobec powyż­
szego, postanowiono decyzję prze 
kazać plenum kongresu.

Cala dyskusja pon edzialkowa 
potoczyła się dookoła wspomnia­
nych dwóch projektów rezolucyj.

W  odpowiedzi na przemówienie 
Paul Faure*owców wystąpi! z ob-

Spór dyrektora wiezienia
z komendantem policji

zakończył sie śmienia 13  osób
BU EN O S A IRES. (P A T .). Poll- 

Cja w Segovii, w  Kolumbii, aresz­
tow ała  pew nego osobnika, którego 
odstawiono do m iejscowego w ięzie­
nia. D yrektor w ięzienia polecił 
zw olnić aresztow anego, uważając, iż  
był on zatrzym any bezpodstawnie. 
W  związku z  tyra doszło do ostrej 
sprzeczk i pom iędzy komendantem  
policji 1 dyrektorem w ięzienia, przy­
czyni kom endant policji oddał do dy  
rektora w ięzienia kilka rewolwero­
w ych  strzałów . W obronie dyrekto­
ra  w ięzienia stanęła załoga w ię­

zienna, Której in terwencja doprowa 
dziła do krw aw ego starcia z poli­
cją, występująca w obronie sw ego  
komendanta. W  rezultacie trzynaście 
osób zostało zabitych, a  dziesięć cię 
żko rannych. W ezwane na pomoc 
posiłki z okolicznych miejscowości, 
zdołały po wielkich wysiłkach przy 
wrócić porządek. W ypadek w yw o­
łał prawdziwą sensację w  całym  kra 
ju. W ładze sądowo .  śledcze prowa­
dzą energiczne dochodzenie w  tej 
sprawie.

® Dliii tóisW aoiMowli
w Stanach Ziednoczsnych

NOWY JORK. (PAT.). Podczas | śmierć 263 osoby, przeważnie 
świąt Bożego Narodzenia w Sta- wskutek katastrof automobilo- 
nach Zjednoczonych poniosły | wych.

Gwiazdka najbiedniejszych dzieci
w  Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci w  Łodzi

Klęskę bezrobocia i  pólbezrobo- 
cia odczuwają najdotkliwiej dzieci 
rodziców bezrobotnych i  pracują­
cych po 1, 2 i  3 dni w  tygodniu.

Robotnicze Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci, Oddział w Łodzi u- 
rządziio w dniach 22 i 23 b. m. w 
przedszkolach, świetlicach j  Przy­
chodni Przeciwgruźliczej choinkę 
dla dzieci, pozostających pod o* 
pieką R. T. P. D.

Dzieci, uczęszczające do przed­
szkoli i świetlic, miały chomkę w 
sali Domu Zw. Zaw., zaś dzieci, 
leczące się w przychodniach prze- 
cikgruźliczych —  w sali R. T. P. 
D. przy ul. Piotrkowskiej 278.

Po przemówieniu przewodniczą 
cego R. T . P. D., tow. A. Walcza­
ka, dzieci wykonały bogaty pro­
gram artystyczny. Następnie roz­
dano dziatwie zgórą 700 paczek ze 
słodyczami i  orzechami, przeszło 
200 paczek żywnościowych ze stru 
cłami i kiełbasą, oraz około 600 
paczek z odzieżą, bielizną i innymi 
upominakim gwiazdkowymi.

Wartość rozdanych paczek wy­
nosiła około 3000 złotych. Instytu­
cja robotnicza, znająca dobrze po­

łożenie klasy robotniczej, w miarę 
możności postarała się dać dżie- 
ciom najbiedniejszym tradycyjne 
upominki gwiazdkowe, w zastęp­
stwie rodziców bezrobotnych, lub 
półbezrobotnych. Podkreślić nale­
ży, że do obdarowania dzieci 
gwiazdką przyczyniły się w  znacz­
nej mierze Klasowe Zw, Zaw. a w 
szczególności Związek Włókienni­
czy, przez ofiarowanie pewnych 
sum na ten cel.

Zarząd Rob. Tow. Przyj. Dzieci 
wyraża serdeczne podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom.

Zgon wybitnego 
pisarza czeskiego
PRAGA. (PAT). W poniedzia­

łek zmarł w  Pradze na zapale­
nie płuc w wieku 48 lat znany po- 
wieściopisarz i dramaturg czeski 
Karol Czapek. Jednym z jego ostat 
nich dziel był dramat „Biała cho­
roba", o tendencjach lewicowych. 
Czapek zabierał często glos na ła­
mach „Lidowych Novin" w spra­
wach politycznych.

III 21 raili! j owiania ftltosfliw
POZNAŃ. (ATE.). w  poniedzia 

łek, w  przeddzień 20-lecia wybu­
chu powstania Wielkopolskiego, 
odbył się w Poznaniu zjazd pow­
stańców wielkopolskich z całego 
województwa, na który przybyło 
kilka tysięcy powstańców ze sztan 
darami ze wszystkich stron wo­
jewództwa. Przybyli również pow

stancy z ziemi kaliskiej, przyłączo 
nej od niedawna do województwa 
Rano powstańcy zebrali się w hali 
reprezentacyjnej Targów Poznań­
skich. do której przybył jako przed 
stawicie! P. Marszałka śmigłego 
Rydza dowódca O. K. gen. Knoll, 
przedstawiciele władz cywilnych i 
t. d.

Afera we francuskim1 
świecie filmowym
PARYŻ, (PAT.). Aresztowano 

tu pod zarzutem sprzeniewierzenia 
dyrektorów towarzystw filmowych 
„Pathe - Natan" i  „Pathe-Cine- 
ma“  —  Bernarda Natanas, Jana 
Cerfa i  Aleksandra Johaindera. 
Malwersacje sięgać mają wielu 
milionów franków.

MADRYT (PAT.). 9 samolotów 
gen. Franco zrzuciło w  poniedzia­
łek 60 bomb na m. Elviso (20 km. 
na północ od m. Pozobłanco, na 
szosie wiodącej do m. Almaden na 
froncie Estramaduraj. Ofiarą bom

bardowania padło 12 zabitych 150 
rannych.

WALENCJA. (PAT,). 4 samoloty 
gen. Franco bombardowały m. Al- 
tned jar (Andaluzja). Ofiarą bom­
bardowania padło 13 zabitych i 22 
rannych.

Epidemia ospy
na Dalekim Wschodzie

Z Szanghaju donoszą, iż epide­
mia ospy przybiera niepokojące 
rozmiary. W  ciągu ostałnięh 2-ch 
miesięcy zanotowano w końce 
sjach międzynarodowych ponad 
1000 wypadków ospy. Zachorowa’ 
m. in, korespondent agencji Uni ed 
Press na Dalekim Wschodzie John 
Morris. Chorują na ospę zarówno

osoby szczepione, jak nieśzczepio- 
ne, jedynie śmiertelność wśród 
szczepionych jest mniejsza. W ła­
dze sani.arne dokonują 4000 szcze 
pień dziennie.

Z drugiej strony wyraźnie zmniej 
szyła się ilość zachorowań na cho­
lerę.

Zabobon i t emnota
s e ą  s^ustoszem a

dcm szczęście i przepowie przy­
szłość. Kazał sobe podawać szklan , 
kę wody, do której wkładał tro­
chę sody i zasuszoną żabę. Pod 
wpływem działania sody, żaba 
„ożyła" i poruszała się w wodzie, 
co było dla kobiet dowodem, że 
cygan potrafi naprawdę czarować. 
Wtedy cygan zaczynał przepowia­
dać przyszłość, przy czym żaba od­
grywała rolę czarownicy. Następ, 
nie wyciągał z kieszeni „cudowne 
jajko", które rozbijał na stole. 
Z ilości i kształtu odłamków roz­
bitej skorupy przepowiadał, czy 
kobieta będzie miała lekki, czy ■ 
ciężki poród. Potem kazał przy­
nieść wszystkie złote przedmioty, 
znajdujące się w mieszkaniu, ja­
ko potrzebne do wypędzenia złych 
duchów. Jeżeli nie było złotych 
przedmiotów, jak  pieniędzy czy 
pierścionków i t. d„ zadawalał się 
10-cio złotówkami. Następnie 
przez chwilę wpatrywał się W na­
gromadzone pirzcdmicty, mrucząc 
coś pod nosem. Miało to być za­
klinaniem złych duchów w złote i 
pierścionki i 10-c:ó złotówki, któ- ‘ 
re następnie zabierał, by je zni­
szczyć razem ze złymi duchami.

Jeżeli się obawiał, że taka „ocza- i 
rowana" kobieta zbyt prędko opo- 
wie sąsiadkom o czarach, wsadził j 
jej złotówkę między /ęby i kazał 
głowę wsadzić pod łóżko. Oczaro-I 
wane kobiety wsadzały bez sprze ! 
ciwu głowy pod łóżko i czekały, aż 
cygan zniszczy złe duchy... I 

Na rozprawie tłumaczył się 
sprytny cygan, że kobiety dawały 
mu dobrowolnie pieniądze i war­
tościowe przedmioty — i zgadzały 
się na zabranie kosztowności i pie- 
n'ędzy, by przepędzić złe duchy 
w  zaklętych pieniądzach, co też 
kobiety przed sądem przyznały.

Skończyło się na tym, żc Cy­
gan otrzymał 2 miesiące więzie*

; Na śląaltn działają różni oszuś­
ci, przebrani za księży i mnichów, 

jktórzy zbierają ofiary rzekomo na
. cele kościelne i na msze, by po- 
. tem zdrowo pobulać sobie za ze­
brane pieniądze. Zwykle znajduje 
policja przy tych oszustach po­
ważne kwoty, zebrane wśród naiw­
nych.

Również na Śląska szerzy się za­
bobon, czyli wiara ty czary, cza­
rowników i czarownice, złe du­
chy i rogate diabły.

Przed kilku tygodniami jakiś 
cygan — oszust w Rybniku 
przepędzał złe duchy z mie­
szkania pewnego kolejarza. Kosz­
towało to tylko 10 zł. w srebrnym 
bilonie. Kolejarz — gdy wrócił 
z pracy do. domu i dowiedział się 
od rozradowanej żony o przepę­
dzeniu złych duchów — „prze­
konał żonę „namacalnymi" argu­
mentami, że złych duchów nie 
ma...

Niedawno przyłapała policja te. 
go zaklinacza złych duchów, a roz­
prawa odbyła się przed sądem w 
Rybniku. Na rozprawie wyszły na

Sw tak niesamowite szczegóły za- 
inania złych duchów przez oszu­

sta — cygana, że wprost wierzyć 
się nie ebciało, iż w XX wieka 
może panować tak ogromne zaco­
fanie i zabobon.

Na rozprawę wezwano wielką 
liczbę kobiet, które zostały oszu­
kane przez cygana, a które skła­
dały zeznania. Sąd z t-ndem utrzy 
mał powagę, gdy dowiadywał się 
o szczegółach „czarodziejskiego" 
zaklińania duchów. Oto cygan 
przychodził do mieszkań męża, 
tek, znajdujących się w odmien­
ny ni stanie. Wmawiał on każdej, 
że w mieszkaniu znajdują się złe 
duchy, które ze względu na szczę­
ście mającego się urodzić dziec­
ka — trzeba przepędzić. Następ­
nie obiecywał, że sprowadzi na

► D z ia ł  LEMARSKK◄
Dr. GISER:
LECZNICA PRYWATNA
S PEC. CHOR. PŁCIOWE 
W E N E R Y C Z N E

CHftIELKA

47
prywatnie przyjmuje 

Złota 9 m. 18 w  godz. 9— 10; 17— 18

U / B A I F R  lecznica W  b i l  Kalla.,Dw orcow a" prywatna 
płciowe M ężczyzn przyjmuje

tficiiŁUl. lekarz 8 r. -  9 v .
Kobiety przyjm uje lekarka 9 r. 9.

ZAPARCIE ZATRUWA ORGANIZM 1

DLA COROStYCH i DZIECI 
D ZIA K A  S K U T E C Z N IE  

• K A G O O N IE .

O nY GINIlLNY ,
□ nnSTIHLUBELSKI
CZEKDLRDR PRIEtlMSZtZBJBCB ■

Niepewne losy rokowań
sowiecko^aponskich

TOKIO. Japońskie ministerium »pr. zagr. komunikuje, że w zak<>6 
czenlu ostatniej rozmowy ambasador Japonii w Moskwie Togo zrzu 
cił na komisarza Litw inowa wszelką odpowiedzialność za nie dojśce 
do skutku porozumienia w  sprawie rybołówstwa. Komisarz Litwinow 
oświadczył, iż ZSRR gotów jest kontynuować rokowan-a w tej spra­
wie po Nowym Roku. Jak giosi komunikat japoński, Japonia zgodzi­
łaby się ostatecznie na zastąpienie 40 odcinków na morzu japońskim, 
wyłączonych przez rząd sowiecki ze względów strategicznych przez 
inne 40 odcinków, na których rybacy japońscy mogliby dokonywać 
połowów. Z tym jednak, by obszar, na którym mogłoby się odbywać 
rybołówstwo, nie uległ zmniejszeniu.

Komisarz Litwinow oświadczył, przy tym, iż rząd sowiecki gotów 
jest przystąpić do dalszych rokowań w  sprawie rybołówstwa pod 
warunkiem, że rząd Mandżukuo zapłaci Sowietom ostatnią ratę za 
kolej wschodnio -  chińską (północno - mandżurską) w  kwocie •  mi­
lionów jen. Propozycja ta została odrzucona przez ambasadora Ja­
ponii, który doradzjj by w sprawie tej płatności Sowiety zwróciły się 
bezpośrednio do rządu Mandżukuo.

Zaświadcenia dla uzyskania
W dnia 31 grudnia tracę moc obowią 

aojącą przepisy o ulgach podatkowych 
dla budownictwa mieizkaniowego. No­
wa ustawa, ograniczająca znacznie za­
kres i was trwania tych ulg — wchodzi 
w życie a dniem 1 (tycznia 1939 r. Usta- 
wa przewiduje jednak że właściciela 
nieruchomości, którzy w ciągu roku 
bieżącego przystąpili do budowy gma­
chów mieszkalnych, lub też do przerób 
ki domów, nadbudówek i L L mogą ko­
rzystać z ulg podatkowych aa podstawie

PROF. ST. WRÓBLEWSKI — JAKO 
SPÓŁDZIELCA-

Zmarły ś. p. prof. St. Wróblewski, je­
den z najwybitniejszych prawników pol­
skich, nczony, prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności, położył równie dnie za- 
słogi dla polskiego rnchn spółdzielcze, 
go. Prof. St Wróblewski jest głównym 
autorem i redaktorom ustawy o spił, 
dsielniarh z r. 1920, jednej z najlep­
szych os ta w spółdzielczych w Europie. 
Prawo temu poświęcił zmarły obszerny 
i doskonały komentarz, wydany w Kra 
kowie w r. 1921. W tym samym czasie 
prof. Wróblewski wykładał prawodaw­
stwo spółdzielcze no Wyższym Nauko- 
wym Knrsie Spółdzielczym w Krakowie, 
zorganizowanym przez Spółdzielczy In­
stytut Naukowy, pozostający wówczas 
pod kierunkiem d-ra Stefczyka i prof. 
S. Surzyckiego.
FABRYKA PRZETWORÓW OWOCO- 
WYCH „SPOŁEM" W DWIKOZACH.

W dniu 14 grudnia r. b. odbyło się w 
COP. w Dwikozach pod Sandomierzem 
otwarcie nowej spółdzielczej placówki 
przemysłowej „Społem" Związku Spół-

ulg budowlanych
ustawy wygasającej w dnia 31 grudnia, 
o ile do tej daty założono conajmnłef 
Tundamenty, albo przy przebudówkadz 
— przystąpiono do robót murarskich.

Ubiegający się o uzyskanie dotychcza- 
s wych ulg budowlanych winni przedło­
żyć władzom skarbowym zaświadczenie 
wydane przez nadzór budowlany, i i  de 
dnia 31 grudnia w rozpoczętych bud*, 
wioch założono conajmnicj fundamen­
ty. Bez tych zaświadczeń uzyskanie alg 
podatkowych jest niemożliwe. (AST.).

spółdzielcze
śnie zmontowana fabryka przetworów i  
surówek owocowo • warzywniczych. Wy 
budowana na obszarze 5-eiu morgó-r mię 
dzy torem kolejowym i dwoma szosami, 
kesztem mi.iona zł. , w przeciąga nie­
spełna roku, adążyła już przerobić 79 
wagonów surowca owocowego. W ebee- 
nym stanie fabryka może produkować 
rocznie milion litrów płynnego owoeo, 
U aw. „surówki owocowej", 700 tys. kg. 
marmolad owocowych, 90C tys. kg. ogór­
ków konserwowych.

Pomimo trudności teehniemycói wiąb 
szość maszyn zamówiono i  wykew* 
no w krają. Fabryka posiada za. 
in. urządzeniami wiotki, kunsztowny oA 
każacz — sterylizator, ładujący 12000 
butelek płynu owocowego M godziną. 
Jest to pierwsza maszyna tego rodzajn V 
kraju, a szósta w świecie. Fabryka W 
Dwikozach jest tak przygotowana, że po 
5-ciu latach będzie mogła produkować 
na eksport, Tym sposobem stopniowo 
i równolegle będzie mogła również w«r« 
stać okoliczna produkcja i dostawa su­
rowców, przyczyniając się do dobroby­
tu miejscowych rolników.

dzielczego Spoż. R. P. Jest to nowocze-

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE
hu«sj.

W ARSZAWSKA POLONIA  
ZWYCIĘŻYŁA REPREZENTACJĘ  

ŁODZI 6:1.
W  czasie ubiegłych św iąt odbyły 

się w  Łodzi dwa m eęze hokejowe:
W niedzielę na loaow isku „Umon- 

Tourlngu" odbył się towarzyski mecz 
pomiędzy zespołam i Ł. K. S . i  Union 
Touringu. Spotkanie zakończyło się  
zwycięstw em  Ł. K. S . w  stosunku 
6:8 (2:2, 3:2, 1:1).

W poniedziałek na lodowisku Ł. K.
S. oubyło się spotkanie pomiędzy 
w arszawską „Poionią", występującą  
jako reprezentacja v» arszaw y a  re­
prezentacją Łodzi. Mecz zakończył 
się  zwycięstw em  „Polonii" w  stosun 
ku 6:1 (0 1, 0:0, 6:0>.

DW A ZWYCIĘSTWA  
LWOWSKICH HOKEISTÓW  

W  RUMUNH.
Przed św iętam i B ożego Narodzę- 

nla hokejow y m istrz Lwowa druży­
na Czarnych gościła w  Bukareszcie, 
rozgrywając w stolicy Rumunii dwa 
m ecze z czołowym i zespołam i Rumu, 
nii. W dwukrotnych spotkaniach  
Czarni w yszli zwycięsko, mimo że 
stanęli w  Bukareszcie zupełnie bez 
treningu.

Pierw szy swój mecz rozegrali 
Czarni z  drużyną Venus. Czarni w y­
grali spotkanie 2:1 (2:1, 0:0, 0:0). 
Obie bramki dla Czatnyeh padly w  
pierw szej minucie gry, przy czym  
strzelcem  w  obu wypadkach był Ja- 
sińskL Venus grał b. brutalnie. W 
czasie tego  spotkania silnej kontu­
zji oka doznał Czyżewski.

W następnym  dniu Czarni spotka, 
li się z  m istrzem  Rumunii Telephon 
Club Romana, odnosząc identyczny  
sukces 1ak w  pierwszym  dniu 2:1 
( 1 0 .  0:0, 1:1).

N a  m eczu było około 8.000 widzów  
Ambasada polska w  Bukareszcie sta  
w iła  się w  komplecie.

ZAWODY HOKEJOWE 
W WARSZAWIE.

N a lodowisku Polonii w  W arsza­
w ie odbył s ię  towarzyski m esz ho­
kejowy pomiędzy Polonią i M akabi. I 
Zwyciężyła Polonia 10:4 (2:2, 4:2, 
4 :0 ). Polonia, która w ystąpiła bez I

R ybickiego i  Krygiera odniosła zde­
cydowane zwycięstw o, a le  jej prze­
w aga uwidoczniła s ię  dopiero w  trze 
ciej tercji.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
POZNANIA.

W  m eczu hoKejowym o  m istrzost­
wo okręgu poznańskiego w klasie A. 
W arta pokonała AZS. 2 w  stosunku 
3:1. W arta m a tym  sam ym  wszelkie  
widoki na uzyskanie m istrzostw a W 
tej klasie.

NOWE ZWYCIĘSTWO
KRAKOWSKICH HOKEISTÓW.
W  drugi dzień św iąt odbył się W 

! Krakowie na torze lodowym Craco- 
I v ii pierw szy w  sezonie bieżącym  
. m ecz hokejowy m iędzy Cracoyią i  
katow icką Pogonią. P o  słabej grze 
zawody zakończyły się zwycięstw em  
Cracovii w  stosunku 4:0 (1:0, 0:0, 
3:0).

ZAWODY HOKEJOWE NA 
ZAOLZIU.

W  Trzyńcu odbyły się zawody ho. 
kejowe pom iędzy K. S . Zaolzie •  
Trzyńca a K. S. O strawica z  P ietw ał 
du. Spotkanie zakończyło s ię  « w y  
cięstw em  gospodarzy w  stosunku#:®  
(1:0. 3:0, 2:0).

POMORZANIN Z TORUNIA  
MISTRZEM POMORZA W  HOKEJU

Sport pomorski w czasie św iąt  
stał pod znakiem  hokejow ych mi­
strzostw  Pomorza.

W  pierwsze św ięto obrońca tytułu  
m istrzowskiego grudziądzki Sokół 
w yjechał do Chojnic gdzie z tam ­
tejszą Chojniczanką uzyskał walko­
werem  5:0. W  m eczu towarzyskim  

j Sokół (Grudziądz! uległ Chojnlczan- 
ce w  stosunku 4:3. W Toruniu „Po­
morzanin' w ygrał również wałkowe 
rem 5:0. wskuteK niestaw ienia się 
po raz drugi B. K 8. Polonia (Byd* 
goszez).

F inał odbył się w  drugie św ięto  
na lodowiSKu w Grudziądzu w  pierw  
szym  spotkaniu K. P . W. Pomorza- 
nln uzyskał w  zeszłorocznym  ml* 
strzem  Sokołem  grudziądzkim wynik 
2:1 a  w  spotkaniu rewanżowym  wy­
nik rem isow y 2:2.

Tytuł m istrza Pom orza zdobyS
„Pomorzanin" (Toruń) a wicemi­
strza  „Sokół" (Grudziądz).
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W  obliczu
nowej sytuacji

Wracamy do twórczej pracy
mi, tylko między Polakami a 
Słowakami, i  że Słowacy w tym 
konflikcie — ci sami Słowacy 
z pod znaku księdza Hlinki — 
oparli się w tym kojJlikcie.. o 
Berlin. I Berlin ma oziś wrota 
otwarte, hen, ku południowo- 
wschodnim rubieżom Europy. 

**
Czy Francja „wycofa się" z 

Europy Środkowej?
Zwracałem kilkakrotnie uwa 

gę na to niebezpieczeństwo w 
sierpniu, wrześniu i październi­
ku. Teraz ważą się decyzje. — 
Trzeba śledzić te wahania 
nii francuskiej z czujną, męską 
troską. Bo zagadnienia układu 
sił międzynarodowych mają tak 
samo swoje prawa rozwojowe, 
podobne jednak w różnych epo 
kach dziejowych.

Po mistrzowsku, chociaż sty­
lem aż do przesady naukowym, 
wskrzesił Olgierd Górka przed 
oczyma naszymi swoim „rewi- 
zjonizmem histerycznym" obraz 
drugiej połowy XVII stulecia, 
kiedy jeden z najmądrzejszych 
królów polskich Jan Kazimierz 
Waza odchodził, „złamany ob­
radami" ówczesnych Sejmów 
szlacheckich, wśród poświstu 
gminu szlacheckiego, a wraz z 
jego odejściem, odchodziła i 
Francja z Europy Środkowej. 
Katastrofa koncepcyj odrodzeó- 
czych Jana Kazimierza (tragi 
czna rzeź „Czarniecczyków" 
pod Mątwami, dokonana przez 
rokoszan Lubomirskiego) stała 
się punktem wyjścia dla tej 
równi pochyłej, której kres zna 

łata rozbiorów.

Sądzę, źe nadszedł już czas 
czas, by opinia polska przemy­
ślała. spokojnie i bez namiętno­
ści te rezultaty w układzie sił 
międzynarodowych, które przy 
niósł światu rok 1938. Do spra­
wy błędów i odpowiedzialności 
poszczególnych mężów stanu i 
polityków wrócimy jeszcze, — 
nie raz jeden z pewnością i w 
formach rozmaitych. Narazie 
odsuwam rekryminacje na plan 
dalszy. Chodzi o rzeczową oce­
nę wyników.

Ze stanowiska polskiego plus
bezsporny jest, > Rzei 
o Ziemię 
ozenie, zgodne ponad wszelką 
wątpliwość i z samą zasadą 
etnograficzną i z wolą ludności. 
Nie tylko polski rfich socjali­
styczny, — cała demokracja 
polaka pragnęła, by odtąd spór 
polsko - czechosłowacki prze­
szedł.., do historii, jako wspo­
mnienie. Tony podobne znala­
zły dla siebie wyraz i na szpal­
tach „Gazety Polskiej". Myślę, 
że wymiana listów odręcznych 
pomiędzy b. prezydentem Re­
publiki Czechosłowackiej Ed­
wardem Beneszem a Prezyden­
tem Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacym Mościckim stwarzała 
duże szanse dla takiej możli­
wości. Chwila została, niestety, 
przepuszczona; uciekła, niby 
woda strumienia, między pal­
cami. Kto zawinił? Kto prze­
szkodził? Było najpewniej prze 
szkód wiele. Powrócimy do 
nich, jak pisałem kilkanaście 
wierszy wyżej, nie raz jeden je­
szcze.

Dość, źe dzisiejsza Republika 
'już ńie Czechosłowacka, tylko 
Czesko - Słowacka, związała 
swój los z planami politycznymi 
„Trzeciej" Rzeszy. „Trzecia" 
Rzesza osiągnęła — zaraz pra­
wie po Austrii — i kraj Sude- 

, :tów. Osiągnęła nieomal jedno­
cześnie rzecz bodaj ważniejszą:

Panowanie nad polityką Pragi 
nad politykę Słowaczyzny. O- 
pinia polska powinna wiedzieć, 

że problem Rusi Przykarpac- 
kiej doprowadził do konfliktu 
nie między Polf kami a Czecha­

czyły
My — na szczęście — jesteś- 

ny w innym położeniu. Nowe 
siły społeczne wkroczyły na 
cenę Historii. Wysunęły, cho­

ciaż są w opozycji do systemu 
rządzenia, sprawę obronności 
Rzeczypospolitej na miejsce na­
czelne. W tym punkcie nie ma 
w Polsce różnych zdań. Nie­
mniej trudności wyrastają po­
dobne i dość podobnie zaryso­
wuje się położenie ogólne. Trze 
ba mu sprostać. Sprostać moż­
na jedynie przez bardzo wielki 
wysiłek gospodarczy, kultural-

Sto w ydzia łów  praw a protestuje.,
Z Amsterdamu donoszą, że STO 

WYDZIAŁÓW PRAWA NA UNI­
WERSYTETACH RÓŻNYCH KRA 
JÓW NA CAŁYM SWIEOIE ogło­
siło wspólny apel do „sumienia 
ludzkości".

Apel ten protestuje przeciw 
prześladowaniom „w  pewnych 
krajach" obywatel) z tytułu ich 
wiary, rasy lub przekonań, oraz

waniu w  obozach koncentracyj­
nych.

Uważając, że zasady prawa są 
w  ten sposób gwałcone w  sposób 
nie do tolerowania, podpisane wy­
działy, w wypełnieniu swego obo­
wiązku kierowania miodzieżą i da­
nia ludzkości przykładu szanowa­
nia prawa, protestują przeciw 
gwałceniu prawa i  apelują do su-

przeciw nieludzkiemu ich trakto- mienia ludzkości o poparcie tego 
I protestu.

Jak hilerowcy traktują
lek a rzy  żydow skich

ż dniem l . y m  październ ika  r. b. rych  ie s t w  Berlinie cko lo  200 ty s .;  
nie wolno w  N iem czech lekarzom  ż y  przypada  tedy  jeden  lekarz no 

100 Żydów. L ekarzom  ty m  nie 
no jednak używ ać  ty tu łu  lekarskie, 
go, n azyw a  się  w h  „Krankenbehan. 
dler", co po polsku  zn aczy : za jm ują­
cy  s ię  chorym i. L ekarze  zeszli 
pie lęgn iarzy . N a drzw iach m iesz­
kania tak iego  lekarza  m usi być  u. 
m ieszczona tab liczk a  ( z  godłem  D a. 
w idow ym j, b y  nie było om yłek.

L ekarzow i-żydow i nie  wolno pod 
groźbą  w ysokich  k ar leczyć  a ry jczy  
ka i g d y b y  ten  nagle c iężko  zan ie­
m ógł i  pom oc natychm iastow a była , 
by konieczna, to  ż y d  nie m a  praw a  
ratow ać go.

Jak  zasada , to  zasada, n aw et ko . 
s z te m  ,a ry jsk iego"  życia .

dowskim  uprawiać zawodu lekar. 
skiego. Z akaz ten , je ś li  chodzi 
Berlin , pozbaw ia p ra k ty k i 1561 le­
ka rzy  żydow skich  na ogólną liczbę  
69 i9 ,  c zy li 22%.

P oniew aż pacjenci ty ch  lekarzy  
by li przew ażn ie  a ry jczykam i, w ięc  
brak ta k ie j dużej liczby  lekarzy  da- 

■ je  s ię  mocno w e  zn a k i w łaśnie a ry j. 
czykom . B y  tem u zaradzić, hitlc . 
row cy  sprow adzili zn aczną liczbę  le­
k a rzy  z  prow incji. W  ten sposób  
narzuca s ię  obyw ate lom  przym uso­
w ych  lekarzy .

Z  drugiej s tron y, b y  pacjenci ż y .  
dow scy  nie napływ ali do lekarzy  a . 
ry jsk ich , h itlerow cy pozostaw ili S00 
lekarzy  żydow sk ich  dla ż y d ó w , któ-

Z  POWODU DUŻEGO NAPŁYWU ZAMÓWIEŃ WYSYŁKA

U U M U t U - M F t t H H t U
na 1939 r.

będzie dokonywana stopniowo 
uia 1939 r«

Ukończona zostanie przed 1 stycz- 
ADMINISTRACJA.

ny i techniczny, a ten wysiłek 
domaga się z kolei gruntownej 
przebudowy naszej sytuacji po­
litycznej wewnętrznej.

Przebudowa naszej sytuacji 
wewnętrznej wiąże się ściśle z 
problemem, który dojrzał po 
doświadczeniach miesięcy o- 
statnich, z problemem rewizji 
naszej państwowej polityki za 
granicznej.

Postaram się w artykule na­
stępnym ująć możliwie jesno 
ów problem rewizji.

stroju, a w szczególności o nową 
ordynację wyborczą do władz n- 

M. NIEDZIAŁKOWSKI.'stawodawczych. Z całą jaskrawoś-

Zwycięskim szlakiem
Wspaniałe zwycięstwo P.R.S w  Zagłębiu 

Dąbrowskim
Pisaliśmy o zwycięstwie listy 

PPS i klasowych związków zawo­
dowych w  gminach Zagłębia Dą­
browskiego. Obecnie, po oblicze­
niu głosów, podać możemy uzupeł-
niajace wyniki wyborów z dnia 18 wano naszą listę przez skreślenie , . , '» V  , •• ę
b. m. w g—  MyszMw „a „ ,e .  z nie, „  „andyCatf- i „  z a s , ^ ^
nie tegoż Zagłębia.

Wybory te są o tyle charakte­
rystyczne. że PPS i klasowe związ­
ki zawodowe po raz pierwszy w 
tej gminie stanęły do wyborów.

1 oto wybory te zakończyły się 
wspaniałym sukcesem PPS i kla­
sowych związków zawodowych. 
Na listy nasze padlo bowiem 72% 
głosów, podczas gdy na OZN i  En. 
decję 28%.

W ynik wyborów do poszczegól­
nych Rad Gromadzkich przedsta­
wia się następująco:

Gromada Nowy Myszków- Na 30 
mandatów lista PPS i klasowych 
Związków Zawodowych otrzymała 
12 mandatów i  11 zastępców. OZN 
i Endecja 15 mandatów, żydzi 3 
mandaty.

Gromada Młjaczków. Na 30 
mandatów PPS i klasowe Związki 
Zawodowe 18 mandatów 1 18 za­
stępców. Pokłócony OZN z dwóch 
zgłoszonych list otrzymał 10 man­
datów. Odbędą się wybory uzu­
pełniające dla obsadzenia 2 man­
datów.

Gromada Myszków Stary. Na 24 
mandaty PPS i klasowe Związki

Rola polityczna wyborów samo- cią wyłoniła się przepaść między 
rządowych została spełniona. O- wyborami monopartyjuymi, a wy- 
braz polskiej rzeczywistości poli- borami demokratycznymi. Dziś 
tycznej został ujawniony. Zosta- rtłema już żadnej wątpliwości, 
nie on jeszcze uzupełnio: dalszy- T y lko  w ybory dem okratyczne od- 
mi wyborami, ale kontury jego źw ierciadlają op in ię  społeczeń- 
zarysowały się już w całej pełn i.1 stwa. I  ta przepaść musi zostać 
Wszystko zostało sprowadzone do sypana. W interesie Państwa Pol-
właściwej miary. Ruchy masowe 
okazały się ruchami masowymi, 
wpływy biurokracji pozostały 
wpływami biurokracji.

A teraz wkraczamy w nową fa-

skiego winno lo nastąpić możli­
wie najrychlej. Po doniosłych fa \  
tach ostatnich dni Sejm musi do­
kładnie zrozumieć jakie jest jego 
położenie, musi zrozumieć, co jest

W dziedzinie ściele politycznej ^ ' ^  »»»?
f .z .  t .  bedzie faz, wzmożonej ■ »zl,p.c. Hola
walki o demokratyzację całego net.wcdawczych

wyraźnie przejściowa.
W dziedzinie samorządowej no- 

wa faza winna być fazą twórczej 
pracy. Podkreślając polityczne 
znaczenie wyborów samorządo­
wych, nie zapominaliśmy ani na 
chwilę, jak  wielką rolę gospodar­
czą samorząd odgrywa. Okazaliś­
my się silni, a poczucie siły win­
no iść zawsze w parze z  poczuciem  
odpowiedzialności. Posiadamy 

swój konkretny program działal­
ności samorządowej, oparty na na 
szej ideologii i na doświadczeniu 
prac dokonanych, i program ten 
pragniemy realizować. Zarzucano 
nam demagogię. Otóż nasza reali­
zacja stanowić będzie najdobitniej 
ize zaprzeczeńie tych zarzutów. 

W gromadzie tej zdekompleto- J eże?  ’  w^nrzonegb prą-
ano nasza listę nrzez skreślenie’ d.am.1 wI !o

Zawodowe 13 mandatów i 13 za­
stępców. OZN 7 mandatów. 4 man 
daty obsadzone będą w głosowa­
niu uzupełniającym-

ców. Dzięk, team Usta PPS , kia. ■ ; Wem km lre tnej
sowyęh Zw.ązków Zawodowych | p „ ca s, mo„ - i ow,  »  « «  „ j ,  

nie mogą otrzymać wszystkich cic M w ta lŁ  v  d ^ ja d ,  ssmorzą.
mandatów.

Gromada Ciszówka. Na 16 man­
datów PPS i klasowe Związki Za­
wodowe otrzymały 16 mandatów 
1 12 zastępców. OZN aż... 4 za­
stępców.

Te wyniki, wraz z poprzednio 
podanymi, mają swoją wymowę. 
Zagłębie Dąbrowskie było, jest 1 
będzie socjalistyczne! ,

Iśccjtftn  kh&jM.;
Fabryka: LWÓW, Janowska 24.

8d&g

i y  podkreślić, że ostatnia burza 
śnieżna była jedną z najwięk­
szych śnieżyc, jakie wydarzyły się

Deszcze w  Anglii
Śtsisgi we Frsncji

Po śnieżycy, która szalała w 1 w Anglii w ciągu ostatnich 70 lat. 
dzień Bożego Narodzenia, nastą-1 W poniedziałek popołudniu spa- 
piła w całej Anglii odwilż. Nale- i dły niemal w całym kraju desz- 

............ .. Ł----- 1 cze, wskutek czego zachodzi oba­
wa powodzi. Gęsta mgła utrudnia 
połączenia kolejowe. W ponie­
działek przerwano wskutek mgły 
komunikację lotniczą pomiędzy 
Anglią a kontytentem.

Silne mrozy oraz mgła wpłynę­
ły ujemnie na ruch świąteczny. 
Według prowizorycznych obli­
czeń ruch turystyczny podczas 
świąt był bardzo mały. Liczba po­
dróżnych na kolejach zmniejszy­
ła się o 5 milionów osób w porów­
naniu z tym samym okresem cza­
su roku ubiegłego.

Podczas ferii świątecznych 11 
osób poniosło śmierć podczas po­
żarów, a 4 zmarzły z chłodów. 0- 
gólna liczba ofiar mrozów prze­
kracza w Anglii 100 osób.

D o b ra  r a d a  w  c z a s i e  
e p id e m ii  g rypy: s trze ż­
cie s ię p rz e a  zakażeniem  
i choroba.Zapobiegać jest  
ła tw ie j niż leczyć. P rz y  
pierw szych objawach gry- 
py, p rz e z ię b ie n ia  s to su ­
je  s ię  tabletki Togal. Togal 
pow oduje spadek gorącz­
k i i p rz y n o s i  u lgę. Kilka 
tabletek Togalu, zażytych 
w  p o rę  m o że  z a p o b ie c  
rozw inięciu  s ię  choroby. 
Do n a b y c ia  w  ap tek ach .

W poniedziałek w godz. popo­
łudniowych spadł w Paryżu obfi­
ty śnieg. Powłoka śnieżna wynosi 
około 10 km.

Komunikacja lotnicza pomię­
dzy Francją i Anglią po ra i pier­
wszy w ciągu ostatnich 10 lat cał­
kowicie przerwana.

Z łó ż  o f i a r ę
na Pomoc Zimaiw.l

du polskiego Socjalizm ma swoją 
piękną kartę. Obdarzeni zaufa­
niem społeczeństwa w szeregu 
miast, objęliśmy kierownictwo 
d ialalności samorządu. Sądzimy, 
że nikt nie będzie mógł zaprze­
czyć, że okazaliśmy się wszędzie 
dobrymi gospodarzami. W grani­
cach kompetencji przysługujących 
samorządowi, kontroli nad nim 
rcztoczonej i środków pozostawio­
nych mu do dyspozycji, czyniliś­
my to co było możliwe dla pod­
niecenia kultury i dla zapewnie­
nia ludności pracującej należytej 
opieki.

Z tego pola twórczej i konkret­
nej pracy zostaliśmy spędzeni, acz­
kolwiek nie straciliśmy zanfania 
społeczeństwa. Nastąpił okres czę­
ściowego zawieszenia działalności 
samorządu, okres rozpowszechnię 
n' się zasady rządów komisarycz. 
nych. Masom pracującym odebra­
no teren pozytywnej pracy, który 
stanowił dla nich samorząd. Nie 
przeszkadzało to, iż potem zarzu­
cano im, że ży ją tylko samą nega­
cją. Praca socjalistów w samorzą­
dzie została przeznaczona z powa­
żną szkodą dla rozwoju miast i in­
teresów ludności pracującej. I  go­
dzi się zaznaczyć, że uczyniono to, 
podobnie, jak w samorządzie n- 
bezpieczeniowym, ze względów 
wyłącznie politycznych, aby nod- 
ciąć wpływy PPS., aby odebrać 
nam nasz dorobek. Nie wahano 
się wtedy dla rozgrywki czysto po­
litycznej poświęcić najpoważniej- 
izych interesów gospodarczych.

Nie przeszkadza to tym samym 
ludziom deklarować dziś z nama­
szczeniem o prymacie zagadnień 
gospodarczych.

Dopiero po spreparowaniu no­
wych ustaw, ograniczających kt m- 
petencje samorządu i pogarszają­
cych ordynację wyborczą, zdecy­
dowano się na wznowienie samo­
rządu. I  w tym momencie klasa 
robotnicza wróciła na swój teren. 
Wróciła bynajmniej nie osłabio­
na, wróciła z rozmnożoną siłą. 
Mimo tylu ataków, który na nas 
przypuszczano, mimo tylu środ­
ków zastosowanych, aby nas zła­
mać, mimo wielkich przeszkód, 
którymi starano się zatarasować 
nam drogę, i mimo tylu triumfal­
nych zapowiedzi naszego upaćka, 
wracamy do samorządu, silniejsi, 
n iż  by liśm y  k iedykolw iek.

Zdajemy sobie dobrze z tego 
sprawę, że w ramach obecnego u- 
stawodawslwa praca będzie nie­
łatwa, zdajemy sobie dalej sprawę 

tego, że o wielkim rozwoju de­
mokracji na terenie samorządu 
nie może być mowy, póki nie zwy­
cięży ona w całym państwie, póki 
cały system nie ulegnie zmianie. 
Niemniej wracamy do samorządu 

ajlepszą wolą poświęcenia się 
twórczej, pozytywnej, konkretnej 

:y dla dobra nrast polskich, 
które dla nas jest jednoznacznie z 
dobrem mas pracujących. W imię 
dobrze rozumianego interesu Pań 
stwa, w imię dążenia do unormo­
wania wreszcie stosunków w na­
szym kraju, ta wola nasza nie po­
winna napotkać przeszkód. Klasa 
robotnicza posiada w sobie pasję 
twórczą, inicjatywę, odwagę i bia­
da krajowi, któryby chciał czyn­
niki te zmarnować.

ADAM PRÓCHNIK.

Wyszedł grudniowy numer

„ŚWIATŁO"
W. Jakubowski: N a ostrym  wira­

żu; S . Chudoba: Socjalizm  i  obrons 
kraju; A . Pańsk i: Socjalizm  Anglii! 
i  Francji wobec zagadnień w ojny t 
pokoju; S . Areki: Historyczna lek . 
cja; E cha: Kapral Storch, pułk. Ku- 
stoń  i  niejaki poseł Stoch. Zwycię­
stw o jednoSci? W  napoleońskim ka­
peluszu. N iem ieccy kolonizatorzy. 
Wśród książek.

Do nabycia wa w szystk ich kio­
skach. Cena gr. 30. Prenum erata  
roczna zł. 3.

Egzem plarze okazowe w ysyłam y  
bezpłatnie.

Pokwitowania
NA ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI

W  dniu im ienin tow. T. A rciszew ­
sk iego, grupa tram w ajarzy pracow­
ników W arsztatów  Głównych i  ko- 
m itet dzielnicy „Jerozolima" składa­
ją  zł. 51 n a  gw iazdkę dla dzieci bied- 
nych po robotnikach.
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII

U czennice zł. 7.
Od robotników fabryki „Biela­

ny" zł. 11.
Robotnicy Polskiego Tow arzystw a  

Elektrycznego zł. 53.17.
M ontownia Samochodów Lilpop 

zł. 17.25.
Zw iązek M etalowców zł. 13.50.

Nasz nakład

numeru wigilijnego
przekroczył 80.000 egzemplarzy

Oziś zwracamy sie o zamtwiewia 
i eglssienia dla

numeru noworocznego,
M iry  ukaże sie w  dniu 1 stycznia w powiekszonei 
tak samo oiiietoici.

Administracja centralna —  Warszawa, Warecka 7,
tel. 51 .80
Z dniem 1 ilycznia rozpoczynamy XLVI rok istnienia

Zuchwały napad bandytów
pośpiesznyna potiag

Z Manilli donoszą o śmiałym 
napadzie bandyckim na pociąg 
pośpieszny. Napad ten wydarzył 
się w północnej części wyspy Lu- 
zon na linii kolejowej, prowadzą­
cej z Manilli od miasta Bagnie w 
pobliżu którego położone są ko­
palnie złota. Dwóch bandytów

wskoczyło do pociągu pośpieszne­
go i zamordowało konduktorów 
dwóch wagonów pocztowych. Ban­
dyci zrabowali sztaby złota war­
tość. 150 tys. dolarów oraz pew­
ną ilość pieniędzy i ukryli się w 
pobliskich lasach. .
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Nie wspomagać wroga P r P łP iR j p  propagandy h itle row skie j
Na zebraniach rozmaitych or­

ganizacji robotniczych i pracow­
niczych pobierane są dość często 
Uchwały w .sprawie niepopierania 
w  żadnej formie wrogiej ruchowi 
robotniczemu prasy reakcyjnej. 
Uchwały te — bardzo słuszne i 
celowe — noszą jednak naogół 
charakter sporadyczny, a nie po­
wszechny i masowy, co się zaś ty­
czy praktycznej ich realizacji, po- 
zostawia ona zazw yczaj sporo do 
życzenia.

A sprawa jest, niewątpliwie, 
ważna, bardzo ważna.
czynników toczącej się między de kulisy dziennikarstwa burżuazyj- 
mokracją a reakcją walki stano- nego i jego metody informacyjne, 
w i element wielk.ej doniosłość:, przyzna myślicielowi angielskie- 
Kwestia oddziaływania prasy mie ! mu bezwzględną słuszność. Roz- 
ezczańskiej na opinię świata pra- J wijając myśli, w cytacie powyż- 
cy nie powinna i n.e może -,yć srym zawarte, możnaby pisać gru 
zapoznawana. Tych wpływów, bc tomy, pełne rewelacji, o któ- 
całkiem jeszcze realnych, choć ' rych się ,przeciętnemu czytelniko. 
niejednakowo silnych w różnych wi" gazet nawet nie śniło™ 
miejscowościach i środowiskach,
nie wolno bagatelizować ani lek­
ceważyć. Podczas tygodni prcpa-
gan d y  p rasy  soc ja listyczn ej m ów i ? . .  ■ • ,  .
Ł ę  i  p & e o tych ^ t .w .c h  -  du c«ytclm «y„

; później, inne zagadnienia wy­
suwają się na plan pierwszy, a w 
kwestii niepożądanych kontaktów 
między prasą mieszczańską a twia 
tem pracy wszystko pozostaje 
mniej więcej po staremu.

Istnieją dwa względy zasadni­
cze których zrozumienie powinno 
raz na zawsze wytrącić dzienniki 
i  czasopisma reakcyjne z rąk lu­
dzi pracy. Popieranie tego rodza­
ju  wydawnictw jest czymś w ro­
dzaju kręcenia powroza na włas­
ną szyję. Kupując i prenumeru­
jąc pisma, zwalczające idee wol­
nościowe i wyzwoleńcze, wspiera­
my materialnie  obóz naszych wro­
gów, przyczyniamy się bowiem 
bardzo nieopatrznie do wzrostu 
nakładu ich prasy, do szerszego 
te j prasy rozpowszechnienia, do 
wzmocnienia jej dochodów inse- 
ratowych, — a wszystko to razem 
wzięte jest równoznaczne utrwa­
laniu fundamentów gmachu, któ­
rego trwałość i rozbudowa nie le­
ży bynajmniej w interesie warstw 
pracujących.

Ale postokroć większe od tych 
materialnych są szkody i straty 
m oralne, powodowane działaniem 
obcych i nieprzyjaznych czynni­
ków • prasowych. Prasa mieszczań­
ska, a już najbardziej jej „czerwo 
piacka" odmiana, powołana jest 
w dużej mierze nie dla ujawnienia 
obiektywnej prawdy wydarzeń 
zjawisk, lecz — przeciwnie — do 
tuszowania i zniekształcania tej 
prawdy w duchu potrzeb i dążeń, 
którym z decyzji swych mocoda­
wców i właścicieli służyć musi. 
Mniej krytyczny czytelnik tego 
typu wydawnictw nasiąka minio­
wali ich swoistą ,,ideologią11, po­
czyna patrzeć na świat przez spe­
cjalne okulary, uczy się mierzyć 
łudzi i sprawy całkiem niewłaści­
wą miarą i wkońcu — san  nie 
wiedząc kiedy — przechodzi w 
tej czy innej kwestii na pozycje 
przeciwnika. Ogrom szkód, wy­
rządzanych przez prasę t. zw. in­
formacyjną i brukową w środo­
wiskach robotniczych, nie da się, 
oczywiście, ująć w ścisłe cyfry sta 
tystyczne. Że te szkody jednak 
nie są przywidzeniem, lecz cał­
kiem prawdziwą rzeczywistością, 
o tym świadczą przecież — kon­
sekwencje, widoczne w momen­
tach przejawiania się, z tej czy 
innej okazji, woli i opinii zbioro­
wej. Wśród przyczyn, określają­
cych wvn'k pewnej akcji czy roz­
grywki, wpływy prasy reakcyj­
nej i jej opinie mają udział nie­
wątpliwy, a z punktu widzeń’ in 
teresów demokracji wielce nieko­
rzystny.

W swoim czasie, z racji miesią­
ca propagandowego prasy socjali­
stycznej, przytoczyliśmy zdanie 
znakomitego pisarza angielsk:ego 
Bertranda Russela —  na temat 
roli i zadań prasy mieszczańskiej 
w  społeczeństwach współczesnych. 
W książce p. t. „Drogi do wolno­
ści". (Warszawa, „Rój“, 1935),

Russel pisze m. in.:
„Ponieważ prowadzenie wielki ?go

dziennika wymaga znacznego kapita­
ło, właściciele mających w'ększe zna­
czenie organów, należą z konieczności 
do klasy kapitalistów i wyjątków tyl­
ko, w bardzo rzadkich wypadkach, 
nie zgadzają się ze swoją własną kla­
tą w p.glądacb i sympatiach. Są oni 
w stanie decydować, jakie wiadomości 
należy podać masom czytelników. 
Mogą sfałszować wiadomości lub, nie

posuwając się uk daleko, mogą je | mości konsumentów gazet i dzień
dobierać, dając nowiny, które 
nie z ich pragnieniem pobudzają p̂ - 
wne namiętności, a przemilczając no- 
winy, klóreby wywołały cdwrotny skn 
tek. W ten sposób obraz świata, który 
się wytwarza w umyś.e przeciętnego 
czytelnika, nie jest prawdziwy, lecz 
naogół taki, jaki odpowiada intere­
som kapitalistów— Większość ludzi 
nie ma dostatecznego krytycyzmu, aby 
mi-e się na baczności przed podobne- 
mi wpływami, a póki go nie nabędzie 
potęga prasy pozostanie bez zmiany",- 

Ktokolwiek zna choć trochę

Rolę kapitalistów, subsydjują- 
cych wielkie organa'prasowe, b ’o-
rą dziś często na siebie — rządy,

sposób myślenia i zapatrywania, 
zgodnie z dążnościami dzierżą­
cych władzę grup ^elitarnych".

W epoce naszej jest rzeczą nie- 
miemie ważną, by „obraz świa­
ta" wytwarzany w masowej świado

R A D I O - K O R O N A  „C E L IM P "

Wywiad na ulicy
czyli strapienia malarzc-modernisty na wysławię gwiazdkowej
B7 ostatnich dn iach  p rzed  świę- j „deszczówka w butach" —  a m i­

ta m i Bożego N arodzenia spotka- m o to n ie  zapadam y w  żadne
łem  znanego malarza • m oderni­
stę, p . Z„ k tó ry  z  obrazem  p o d  
pachą gnał w yścigowym  krok iem  
p rzez M arszałkowską w  stronę  
Zachęty.

—  H allo! kolego, a gdzież to  
was m agistrackie m u zy  prowadzą, 
czy p rzyp a d k iem  n ie  na wystawę  
gwiazdkową w  hali p o d  „Ziewa­
jącym  ApeUesem"?

Długonogi kolega przystanął
spojrzał na m n ie m elancholijn ie: na p ó ł roku  po  szczęśliwie dobite j 
—  Zgadliście, ja k  tdal —  m oże transakcji jakiegoś obrazka —  na 
wreszcie uda m i się spław ić bo- leży  ju ż  do w yrafinow anych roz­
d a j jed en  z  m oich  obrazków , koszy, — a k tó ż  z  nas n ie  ma bur- 
Szelm y burżu je  k u p u ją  ty lko  ob-
skurne k icze  naturalistyczne, 
potem  narzekają, k ie d y  za nie po  
pew nym  czasie n ik t  n ie  chce dać  
ani złamanego grosza. B o  te ż  te 
naturalistyczne du situ b k i m ają  
spryt nielada. W yobraźcie sobie, 
w  ja k i  sposób udaje  im  s ię  zm ięk ­
czyć serduszka naszych nadwiślań 
skich  bółdziew ic. W chodzę ci ja  
na taką wystawę i  rzucam  okiem  
na spis obrazów p. Y . Istna epo­
peja sielankowo - erotyczna, u ło­
żona z nazw  obrazów w  następu­
jącym  porządku: „D ziewczynka  
z  serduszkiem ", „M ajowy w ie­
czór", „Powrót m arynarza", „Sze­
p ty  nocne", „Pokusa", „Zamglo­
ne oczy", „M otyw spod  B ab ie j 
Góry", „ Zaczęty w ianuszek", ,•P rzy  
kołysce", „Sam otny bocian" i  t. d ,

—  N ie  m a to, ja k  nasi kochani Pos’anka do Korłezów Hiszpa- 
, pom pierzy"  —  m ają  fan tazję  i  nii, L. Ma.gorza.a Nelken, wygo- 
'tum or w  tych  ciężkich czasach , ' siia w Paryżu wobec przedstawi­
li cóż m y  upośledzeni rycerze a - ' cieli prasy odczyt o wojnie powie 
wangardy m ożem y im  przeciwsta- trznej w Hiszpanii, której skutki 
wić? K ied y  pewnego razu spróbo- I ponosi republikańska ludność cy- 
wałem jakoś bardziej sensacyjnie  j wilna, przede wszystkim kobiety i 
nazwać m ó j kra jobraz i  na '’" ’---  dzieci; Prelegentka powołała się na 
m u szum ny „literacki" ty tu ł:  hK o  cyniczne g osy prasy włoskiej, do- 
'c iołek w ie jsk i na K resach przed  tyczące celów bombardowania 0- 
zburzeniem  p rzez bolszewików"— j twar.ych miast hiszpańskich.
*o nazaju trz jak iś bezecny d o w c ip -1 Dnia 7-go grudnia w oski dzień 
-j'ś przy lep ił na ram ie m ego obra -; „jfc „Pópolo d ita lia ", stojący bli- 
-ka kartkę z  napisem : „Zakup-o- ’ sko szefa Rządu włoskiego, pisał, 
■is przez< Towarzystwo rozwesela- 2e odtąd dzień w dzień „legiono-

kon i"  — czyli, że n ib y  ko ń b y  
iię z tego uśm iał. W racam wroś­
l i  z  wystaw y urządzonej w skle­
pie K :czowsk'sgo, gdzie znowu po  
kazuje. się obrazy znanago „cwa- 
•:. k z "  k ‘óry, ja k  sam głosi —  

i  c.luje swe kom pozycje  w  tran­
i e  au tohipnotycznym  —  podob­
nie jr. k  te  sławne ■ m edia, popisu- 
:-ee się na seansach spżrytysircz- 

' < ----rpdzeny^i. zdodno-
iciam i lingw istycznym i. —  Na
'cianach straszliwe portre ty  i  kom- A za tym wojna przeciw 
pozycje, przedstaw ia jcće sam e

hisz-
skim kobietem i az-ec *• m jaico 

'sor^awy i  trdgicżne nastro- środek wymuszenia na Francji u- 
je, jak ^Szaleństwo", „Rozpacz", ge” - Franco. Jak wiado-
„O bł-d", „M elancholia" i  -. p . mo. pogróżka ta zos.ała już wpro 
ITcaZe m nie to n ie  bierże. —  M y, wadzo.na w czyn. W os atn‘ch cza 
artyści polscy, znam y przecież  sach zbombardowano 168 m:ej- 
stany jeszcze tragiczniejsze, ja k  scowośći nadbrzeżnych. Przy ka- 
np. „brak gotów ki", „protest wek- żdym z tych nalo.ów zrzucono Ii- 
słow y", „konanie ineksprym abli" , ■ czne tonny bomb eksplodujących.

ników, był jak najbardziej praw­
dziwy, by obrazu tego nie mąci­
ły, i nie paczyły intencje rzeko­
mych ,,przyjaciół" i zręcznie ma­
skujących się wrogów. Do obowią 
zków kożdego aktywnego szerego­
wca obozu pracy i wolności nale­
ży przeciwdziałanie trnciźnie prze 
sączającej się ze szpalt prasy reak 
cyjnej w mózgi i serca tych, któ­
rzy z natury rzeczy takie zatrute 
źródła zdaleka omijać powinni. 
Dla kolorowego obrazka, dla sen 
sacyjhej powieści, dla „soczyste­
go" opisu wyczynów zbrodni­
czych — nie wolno zdradzać wła­
snej sprawy, nie wolno wspoma­
gać wroga, nie wełno ułatwiać mu 
roboty nad fałszowaniem „obrazu 
świata"... Niechaj sobie prasa mie 
szczańska szuka nabywców i kon­
sumentów wśród tych warstw spo­
łecznych, którym służy i których 
broni. Prasa socjalistyczna i de­
mokratyczna jest już dziś w Pol­
sce tak obfita, różnorodna i na ta­
kim poziomie sprawności techni­
cznej postawiona, że zaspokoić 
może w zupełności potrzeby ludzi 
pracy, nie fałszując i nie przemil­
czając wiadomości, informując u- 
czciwie i rzeczowo.

B. D.

,transy" p r zy  m alowaniu obra­
zów, posługując się tu  co najw y­
że j ca łkiem  pospolitą „oczyszczo­
ną". Dozwala nam  to przyna j­
m n ie j zapom nieć o m n ie j rados­
nych  chw ilach tego doczesnego ży  
wota —  w każdym  zaś razie niko­
m u z  nas n ie  p rzy jd zie  naw et do 
głowy, b y  uciekać się tu  aż do  h i­
pnozy, a co dopiero  do  „auta". 
Zresztą przejażdżka  autem , raz

f j a p o ń s k i I P U D E R  
■ B IA Ł Y  I Z  P U S ZK IE M

Wojna powietrzna
jako środek wymuszania

wa flota powietrzna" coraz inten­
sywniej bombardować będzie por 
ty republiki hiszpańskiej. Będzie 
to trwało dopó.y, dopóki jedno z 
sąsiednich pańs.w zdecyduje się 
uznać gen. Franco za stronę wo­
jującą, a wówczas Franco przez 
blokadę zamknie wszelki dowóz 
do portów hiszpańskich. Sąsied­
nim państwem jest oczywiście

już od dłuższego czasu zwróconych państwach. Wzmogło się w " ,e i ' . ”  " z T ™
u , jest uwaga parłam™ u .rance | olch ^ y e t tu e  Uważa - p r o -

popisywała się propaganda hitle- tlerowsklch za granicą, popiera- 
rowska „pokojowością" Niemiec,
które uznaiy nienaruszalność Bel­
gii i Szwajcarii i wogóle z życzli­
wością się odnoszą do małych 
państw „neutralnych".

„Voelkischer Beobachter" wysta 
w ił jednak rachunek za „życzli­
wość". Wys.ąpil z żądaniem, że­
by prasa pańs.w skandynawskich,
Holandii, Belgii i Szwajcarii za­
chowała „całkowitą neutralność" 
wobec „Trzeciej Rzeszy".

Przeciwko ;emu mieszaniu się w

skiego na hi.lerowską propagandę 
we Francji. Podczas dyskusji nad 
budżetem ministerium spraw zagr. 
wytknął deputowany demokraty­
czny Pezet, iż rząd dopuścił, że 
państwa totalne zorganizowały 
we Francji „prawdziwe fabryki o- 
pin il". Prawicowy deputowany 
Yallat domagał się od rządu wyja­
śnienia, czy Niemcy wydały na 
propagandę’ we Francji 350 milio­
nów franków. Radykalny deputo­
wany de Tessan stwierdził, że 
Francja wydaje na propagandę za­
graniczną 96 milionów, a Niemcy
jeden miliard (tysiąc milionów) wewnętrzne stosunki i przeciw te-
- - -  . . . . .  --------- *-= >mu ograniczaniu samodzielności i

niezależności wystąpili przedsta­
wiciele rządów, szwajcarskiego i 
szwedzkiego.

Odrzucamy —  oświadczył radca 
związkowy Mot a — dok rynę,. ob­
wieszczaną w niektórych niemiec­
kich dziennikach, która usi uje po­

ranków Budżet propagandy hi­
tlerowskiej jest dwa razy wyższy 
niż budże. caiego francuskiego mi- 
nis.erium spraw zagranicznych.

Znamienne jest, że te krytyczne 
uwagi padiy w parlamencie francu 
skim już po zawarciu paktu po­
rozumienia z „Trzecią" Rzeszą.

usznie. Należy bowiem przewi- mieszać neu.ralność państwa z ne- 
dywać, że platforma „dobrych" sto!uirainością poszczególnego indywi 
sunków będzie użyta cełem uśpię- j duum. Zasadniczo tylko państwo 
nia opinii francuskiej i atakowania' jest neutralne; obywatel pozostaje 
niezależnych ikrytycznych poglą- j w  swych poglądach 1 w  swym są­
dów wobec „Trzeciej" Rzeszy po 
zyskanymi przez propagandę hitle 
rowską glosami niektórych wyda­
wnictw francuskich.

Decyzje konferencji monachij-
skiej co do losu Czechosowacji kischer Beobachter"—żadnego pra 
wywołały zaniepokojenie w ma- wa minlsteriom propagandy, które 

pozwalają sobie na deptanie na­
szej autonomii i chcą nas zareje­
strować w tak zw. światowym 
froncie demokratyczno - bolsze­
wickim, istniejącym tylko w fanta­
zji wrogów demokracji. Nie po- 
zwolimy im atakować w ten spo­
sób naszych wolności demokraty­
cznych i naszego systemu państwa 
suwerennego. Nie pozwolimy im 
traktować nas jako posłusznych 
wasali.

żu azy jnych  instynktów ? K to  z  
nas n ie  pragnie zadowolić swego 
„samopoczucia" s tałym  dochodem , 
czerpanym  ze  sprzedaży swych  
dzie ł stw orzonych chociażby w  
stanie „autohipnozy"? —  A le  p u ­
bliczność je s t  zazwyczaj trzeźwa i 
wyrachowana: niew iele zwraca u- 
wagi na  to, p rze z  kogo obraz na­
m alow any —  co ją  to  właściwie 
obchodzi —  tylko , c zy  ram y obra­
zu  są solidne i bogate, słusznie  
w nioskując, że  złego m alowidła  
n igdyby  w  kosztow ne ram y n ie  o- 
prawiono, bo się to n ie  opłaca. In­
n i znów, bardziej w ybredni „le­
cą" na „ firm ę" malarza. K ied y  w 
ubieg łym  roku  urządził w Zachę­
c i:  swą zbiorową wystawę syn gło­
śnego malarza (d zis ia j ju ż  nieży­
jącego) Kaspra Paletowskiego —  
K ikuś Paletowski, także  malarz—  
w szystkie  obrazy m om entalnie  
rozkupiono  —  bo d la naszej p u ­
bliczności K asper czy  K ikuś, tc  
w szystko jedno  —  k to b y  zresztą 
zapam ięta ł te malarskie im iona?

—  I  ja k  tu  m a sprzedawać swe 
obrazy p o lsk i modernista?

Na wioskę nadmorską, liczącą za-1 erroru, duch oporu nie opuszcza
ledwie dwadzieścia chałup, wy-1 republikanów. Prelegentka przy- ______ ___________________
s.ano eskadrę z.ożoną z 35 samo- • ;oczyla liczne przykłady boha.er- -
lotów bombardujących. Na Bar-jstwa. Armia republikańska liczy •"PW gftogj p O L U  GłOWYJ
celonę w ciągu jednego tygodnia 
40 razy odbyiy się naloty faszy­
stowskich eskadr. Os.atnio radio 
iaszystowskiej Hiszpanii zapowia­
da dokładnie godzinę i młnu.y, 
w k.órych nastąpi atak powietrz­
ny. Ma to na celu zmuszenie re­
publikanów hiszpańskich do słu­
chania stacji w Burgos lub Sala­
mance. Zapowiedzi radiowe zaw­
sze co do minuty sprawdza y się.

Ponieważ ordynarna i zarazem 
g upia farsa nieinterwencyjna za­
broniła republikańskiej H.szpanii 
nabywania dział przeciwlotniczych. 
Włosi bez wie'kiego ryzyka mogą 
sobie pozwolić na tego rodzaju 
aktykę.

Szczególne oburzenie słucha­
czów wywoiat wypadek bombar­
dowania i zniszczenia stojącego 
osobno w Madrycie kompleksu bu 
dynków szpitala dziecięcego, pod 
wezwaniem Serca Jezusowego 
Faszyści nie mogli tłumaczyć się 
ani pomyłką, ani nieznajomością 
terenu. Byl to akt zezwierzęcenia 
łub zwyrodniałego sadyzmu. Licz­
na dzia wa padła ofiarą tego me- 
udzkiego ataku na szpital.

Pomimo biedy panującej w repu 
blikańskiej Hiszpanii oraz pomimo

nych ideowo i materialnie. „Przy 
tolerancji i przy współdziałaniu 
szwajcarskiej rady związkowej — 
gromił „Voęlkischer Beobachter"— 
uderzyła w  ubiegłych miesiącach 
prawdziwa fala prześladowań prze 
ciw wszystkiemu, co było podej­
rzewane, iż tylko spoziera kn 
„Trzeciej" Rzeszy. Rewizje domo­
we, konfiskaty, aresztowania i za­
kazy są na porządku dziennym", 

„Niemcy —  tu wylazio szydło z 
worka dziennika hitlerowskiego — 
jako państwo, gwaren.ujące neu­
.ralność Związku szwajcarskiego, 
mają prawo żądać od Szwajcarii 
zneutralizowanej od 1815 r. „neu­
tralności narodowej" (Yolksneo. 
tra ihfi.). Reprezentowana nieda­
wno przez szwajcarską radę związ 
kową teoria czystej neutralności 
pańs.wowej nie odpowiada ani hi­
storii ani politycznemu położenia 
Związku szwajcarskiego".

Organ partii hitlerowskiej uzur­
puje sobie prawo kontroli, jeżeli 
władze szwajcarskie bronią swe­
go us.roju demokratycznego przed 
rozsadzaniem państwa od we­
wnątrz, według znąnycn wzorów, 
austriackiego i sudeckiego. Co wię 
cej, grozi wolnej Szwajcarii, jeżeli 
ta nie przys.osuje się do „po li ycz- 
nego położenia" w  stosunku do 
Niemiec. Prasa szwajcarska spo­
kojnie i rzeczowo wykazała całą 
błędność hitlerowskich wywodów 
na temat neutralności Szwajcarii.

Propaganda „Trzeciej" Rzeszy 
polega nie tylko na koloryzowańiu 
stosunków we własnym państwie, 
co osta.ecznie jest wewnętrzną 
sprawą narodu niemieckiego. Ale 
gdy ta propaganda z zewnątrz, 
dyktowana interesami „Trzeciej" 
Rzeszy, wdziera się w  bezpośred- 

Szwedzki minister spraw zagr., działania na nmysiy i  na kie- 
Sandler, w  przemówieniu w  Goe- t y ? 4 o b j-a te ll ' pańs»,
teborgu p o M y ł nacisk na koniecz I I?5'  " lczJ m

, . . .  tamnura nhra aorprt «ra“ Nie.
nośc obrony niezależności bezwa­
runkowej małych państw, które 
po konferencji monachijskiej i po 
francusko - niemieckim porozumie

dzie wolny, obiektywna krytyka 
jest dlań zawsze dozwolona.

Nie przyznajemy —  pisała bazy- 
lejska .National Zeitung", prote­
stując przeciw pretensjom „Voel-

niu w szczególności dbają o to, by 
nie popaść w gospodarczą lub po­
lityczną zależność od jakiegokol­
wiek wielkiego mocarstwa.

„Wszelka pretensja — podkre­
ślił p. Sandler pod adresem „Voei- 
kischer Beobachter" — wpływania 
z zewnątrz na opinię, dochodzącą 
w  wolnym kraju do głosu, jest nie­
właściwa i to także w  tym przy­
padku, jeżeli żądanie jest zapre­
zentowane pod pokrywką „ideolo­
gicznej neutralności". Taka pró­
ba uzyskania wptywu musi być za 
równo tu jak w innych krajach de 
mokratycznych ze spokojem od­
rzucona".

Oficjalny organ partii hitierow-

teraz milion ludzi. A'.e nie to je­
dno jest przyczyną wiary w  osta­
teczne zwycięstwo republiki. W ia­
ry i otuchy republikanom dodaje 
przekonanie, iż walczą o słuszną 
sprawę oraz wiadomość o coraz 
większym rozprzężeniu w  szere 
gach faszystowskich. iC R YP IE iK A TA R Z

Wymieranie prasy
w „Trzeciej Rzeszy *

W  prasie „Trzeciej Rzeszy" spo i wielkiego hitlerowskiego wydaw- 
dziewane są poważne zmiany. Z ‘ niclwa Franz Eher, k.óre pom in.
dobrze poinformowanego żród a 
komunikują nam, iż — co się ty­
czy Berlina — to od dnia 1 sty­
cznia 1939 r. zaprzestaną ukazy­
wać się „Berlincr Tagcblati" i 
„Berliner Volkszeitung". Oba te 
pisma zastąpi inne pismo wieczor­
ne, które wypuści wydawnic.wo 
„Deu scher Verlag“  (dawniej CJ11- 
stein). Ty ul nowego pisma nie 
jest jeszcze ustalony.

Ponadto wszystkie większe f ir ­
my wydawnicze mają zostać pod­
dane pod bardziej ścisłą kon.rolę

jak typową „obcą agen.urą". Nie­
zwykłym zaś staje się widowisko, 
gdy organy prasowe „Trzeciej" 
Rzeszy raz pod pretekstem posza­
nowania „neutralności", kiedy in- 
dziej znowu pod pretekstem „po­
rozumienia prasowego" lub tak 
zw. dobrych stosunków sąsiedz­
kich lub wreszcie w  imię ideologii 
tak zw. porządku śmią s.awać w  
obronie popieranych przez hitle­
ryzm „obcych agen.ur" w  innych 
państwach.

Ostatecznym celem propagandy 
hitlerowskiej za granicą jest pod­
kopywanie odporności wobec ce­
lów politycznych „Trzeciej" Rze­
szy i  rozsadzanie państw od we­
wnątrz, żeby je osłabić i  uczynić 
powolnymi wobec planów hege­
monii Niemiec hitlerowskich. W iar 
dze państwowe same swym’ zarzą 
dzeniam' politycznymi i  policyjny­
mi swego zadania nie mogą spełnić 
Ponieważ walka z obcą propagan­
dą wymaga oręża umysłowego, 
przeto ważne zadanie odporu spa 
da również na wyrobioną, dobrze 
poinformowaną i samodzielną pra­
sę.

BENEDYKT ELMER.

wydaje „V61klscher Beobachter", 
centralny organ partii. Wydaw­
nictwo to stopniowo zdobywa so­
bie monopol na całą prasę niemiec­
ką.

Co się tyczy Austrii, to —  jak 
zapewniają — ma nastąpić fuzja 
trzech dzienników, manowicie 
„Wiener Tageblatt", „Neue Freie 
Presse" i „W iener Journal".

Kto jak kto, ale prasa hitierow
ska ma wszelkie powody do triun*
falnych okrzyków i „Sieg H eill"
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Licytacja w  kopalni wosku Na Górnym  S k s k u

Od dnia 15 listopada b. r. ko­
palnia wosku jest nieczynna. Robo­
tnicy nie óttzymali wypowiedzenia 
z powodu braku pieniędzy. Firma 
„.Borysław* S,:A. zalega z wypłatą 
zarobków urzędniczych od lipca 
b. t.‘, robotniczych od września 
b. r.

Robotnicy i urzędnicy głodują— 
pozośtają bez środków do życia. 
Duża część łObOiników zamknęła 
się w biurach Spółki i przez parę 
dni stosowała tam głodówkę, a żo 
ny ich i  dzieci oblegały w rozpa­
czy biura C. Z. G., Gminy, policji i 
Opieki Społecznej.

W  tej nader ciężkiej sytuacji Cen 
tralńy Związek Górników doko­
nał dnia 25,XI b. r. na własne ry­
zyko zajęcia 2>/2 wagonów wosku, 
celem zabezpieczenia zarobków ro 
bo.niczych. Natychmiast po tym za 
jęciu Centralny Związek Górników 
wygotował skargi dla wszystkich 
robO.ników i przedłożył Sądowi 
Pracy w Drohobyczu, za pośrednie 
twem swego zastępcy prawnego, 
tow. dr. Smolnickiego. Już dnia 10 
grudnia b. r. odbyła się pod prze­
wodnictwem prezesa Sądu Pracy, 
p. Wrzaska, rozprawa — i w dniu 
tym wydano orzeczenie na zabez­
pieczenie prawa zastawu zajętego 
już przez CZG. wosku i na wypła­
cenie zarobków robotniczych do 
dnia I5 .X If b. r. pod rygorem eg­
zekucji. Ponieważ pozwana firma 
„Borysław" S. A. nie wypłaciła za -, 
robków do dnia 15.XI1 b. r., prze-1 
to po dokonaniu wszelkich formal 
noścł odbyła się dnia 23 X11 b. r. 
licytacja na zajęty wosk. Ogółem 
za sprzedany wosk uzyskano 64, 
tys. zł., z tego przypadłe na wypła 
tę* zarobków robotniczych 44.000 
zł. i na Ubezpieczalnię Społeczną 
18.000 zł. reszta zaś na koszty eg­
zekucji.

licytację  prowadził komornik 
Sądu Grodzkiego, p. Frydlewicz, 
w  obecności delegata Ubezpieczal- 
a ł p. Ormizowskiego i reprezentan 
tdw CZG.: tow. tow. Halucha, Mo 
ronią, 1 dr. Smolnickiego.
L Bezpośrednio, po. Uęytacji. p rzy -, 

siąpiono, do wypłaty, zarobków ' 
Wypłata odbywała się tego dnia

W yśc ig  do  m ilio n a !
Szybki napływ abonentów ra­

dia, jaki dał się zaobserwować w 
ostatnich dniach przedśóiątecz- 
nyctl, spowodował, że liczba abo­
nentów Polskiego Radia w najbliż 
ażym okresie podniesie się do mi­
liona.

Polskie Radio chcąc wyróżnić 
ten radosny dla radiofonii fakt, po 
stanowiło ofiarować 100 szkołom 
kresowym odbiorniki radiowe z 
kompletnym wyposażeniem, ponad 
to  Zaś abonentowi, który zareje. 
strówany zostanie w kartotekach 
Polskiego Radia pod Nr. 1.000.000 

książeczkę oszczędnościową na
sarnę 4.000 zł.

Dwaj sąsłedzi pierwszego milio

w Borysławiu
do wieczora i dnia 24.XH b. r. od 
godz. 15-tej do późnego wieczora 

W ypłaty zarobków dokonał: 
tow. tow. dr. Smolnicki, Haluch i 
Moroń. W  dalszym ciągu akcją kie 
ruje Ć. Z. G. Nieś.ety, nie wszyst­
kie pretensje robotników mogły 
być załatwione.

Dyrektorem kopalni wosku jest 
p. Maurycy Bieler, który — jak w i­
dać — nie nadaje się do prowa­
dzenia kopalni górniczej. P. Bieler 
marzył ciągłe o subwencji rządo­
wej 300.000 zł. rocznie l tym kar­
mił pracowników.

Najgorsze jest to, że pełnomoc­
nicy firmy mieszkają poza grani­
cami naszego Pańs:wa.

Cena wosku, notowana w Pol­
sce, wynosi przeciętnie 27.000 zł. 
za 10.000 kg., a produkcja sięga 
miesięcznie ponad 40.000 kg., co 
daje przeszło 108.000 zł. miesięcz­
nie, bez kopalni w  Dżwiniaczu.

Płace robotników i urzędników, 
oraz koszta ruchu nie przekracza­
ją 65.000 zł., tymczasem firma od 
20 lat lamentuje, że pracuje z defi­
cytem i że dokłada rocznie 400.000 
zł, tylko dla lego, by zatrudnić ro­
botników w Poiscel

Firma „Borysław" S. A., pod 
kierownictwem dyr. Bielera, ciągle

KATASTROFA NA PRZEJEŻDZIE 
KOLEJOWYM W  ŻYRARDOWIE.

W  wigilię zdarzył się w Żyrar­
dowie na przejeżdzie kolejowym 
straszny wypadek, który pocią­
gnął za sobą śmierć czterech osób. 
Przejazd jest zasadniczo strzeżo­
ny. Tego dnia jednak przechodził 
tą linią dodatkowy pociąg przy­
śpieszony z Krakowa do Warsza­
wy. Przez niedomknięty prawdo­
podobnie zastawnik wjechał na 
tor parokonną furmanką 50-Ietni 
Leon Bartosiewicz, wioząc ze so­
bą żonę, 46-Ietnią Józefę i 10-Iet- 
niego syna Edwarda. W  tym sa­
mym czasie przechodziła ptzez tor 
60-let.nią Antoniną Matyjakowa.

nera radiofonii polskiej, a miano­
wicie ci, którzy zarejestrowani 
zostaną pod N r. 099.009 i  Nr. 
1.000.001 otrzymają książeczki o- 
szczędnościowe z wkładami po 
1.000 zł. każda.

Z okazji pierwszego miliona ra­
diosłuchaczy — dwaj najstarsi i 
najwierniejsi abonenci Polskiego 
Radia, a więc ci, którzy bez żad­
nych przerw figurują w kartote­
kach Polskiego Radia od lat 1926 
albo 1927, otrzymają również 
książeczki oszczędnościowe po 
1.000 zł. drogą losowania.

Uwaga, wyścig do miliona roz- 
poczętyl

zalega z wypłatą marnych zarob­
ków robotniczych i urzędniczych 
Zaległości te wynoszą:

1) na rzecz robotników i urzęd 
alków ponad 70.000 zł.;

2) na rzecz Ubezpiećzalni Społe­
cznej — 52.000 zł.;

3) na rzecz Urzędu Skarbowego 
— 11.000 z!.;

4) na rzecz Relli -M e lli (za ga­
zy) — 72.000 zł.

Czyli razem zaległości wynoszą 
ponad 200.000 zł., oprócz różnych 
dostawców.

Dyrektor Bieler wyekspediował 
w październiku i w lis.opadzie b. 
r. 115.000 kg. wosku za granicę na 
sumę około 310.500 zł., a nie wy­
płacił ani grosza za pracę robo ni- 
kom i urzędnikom. Dopiero trzeba 
było akcji Centralnego Związku 
Górników, Sądu i egzekucji.

Jeżeli dodamy do tego, że firma 
„Borysław" S. A. otrzymuje od 
Rządu w Polsce odpowiednie pre­
mie za wywóz wosku za granicę 
i tam sprzedaje wosk po lepszych 
cenach, widzimy-jasno, że coś w 
tej gospodarce jest niewłaściwego. 
Niewątpliwie byłoby inaczej, gdy­
by klasowe związki zawodowe mia 
ly prawo kontroli produkcji.

F. H.

z całej Polski
Gdy zauważyli pociąg było już 

za późno. Całym pędem wpadi pa­
rowóz na furmankę, rozbijając ją 
w  drzazgi. Bartosiewicz zginął na 
miejscu. Jegp żona również. 10- 
letni chłopiec został łak poraniony, 
że tego dnia zmarl w szpX lu fa­
brycznym zakładów Żyrardow­
skich. Matyjakowa zginęła uderzo 
na wozem. Konie zdołały się zer­
wać i dzięki temu ocalały. 
OSZUKAŃCZA AFERA BANKO­

WA.
We Lwowie ujawniono aferę 

bankową. W  sobotę, 24 b. m., 
przeprowadziła policja rewizję w  
kantorze wymiany Hempla w pa­
sażu Hausmanna, oraz w mieszka­
niach właścicieli banku Berła, Os­
kara i Maurycego Templów, oraz 
buchaltera Mojżesza Mahlera. Kan 
tor banku opieczętowano, a wymię 
nionych aresztowano.

Tło afery jest następujące: Fir­
ma Tempłów ogłosiła w  paździer­
niku w miriisterium skarbu śuró- 
wy bilans, w którym podała, że 
pasywa pokrywaią się z aktywa­
mi. W  miesiąc po tym ogłoszo­
no upadłość, przy czym pasywa 
wykazano na sumę 300.000 zł. Do 
chodzenia wykazały, że kantor 
Templów zlombardował papiery 
wartościowe oraz akcje należące 
do klientów a pieniądze przywłasz 
czył sobie. Kltonci banku, dowie­
dziawszy się o tym, donieśli o na­
dużyciach prokuratorowi. Straty, 
poniesione przez nich, wyniosą o- 
koło 300.000 zł.

Epilog M a s iy n i Iłar ery p s i m
Kral p zemyiniRów za kratami

Z Bytomia donoszą o końcu 
kariery „króla śląskich przemytni­
ków" Franciszka Maniury z Kato­
wic (Hallera 11). Za nadużycia de 
wizowe przy przemycie towarów z 
Niemiec został on osadzony wraz 
ze swą narzeczoną Agnieszką 
Freimundówńą w  więzieniu by­
tomskim. Mimo, że Maniura — za 
swe specjalne uś'ugl —  cieszył się 
dużym poparciem władz niemiec­
kich. fakt przyłapania go na wy­
mycie złotych z Niemiec i przemy 
cie marek do Niemiec, kładzie 
ostatecznie kres jego karierze 
przemytniczej.

Franciszek Maniura był aseso­
rem kolejowym i w  tym charakte­
rze przeszedł do kolejnictwa pol­
skiego. Niedługo zagrzał miejsce 
w służbie państwowej polsktoj, 
bowiem wkrótce został przyłapany 
na próbie zuchwałego oszustwa : 
sprzeniewierzenia. Sfałszował on 
czek na 100.090 i usiłował go zre­
alizować w Banku Polskim. Tylko 
ostrożności urzędnika działu cze­
kowego zawdzięczyć należy, że 
Maniurze sztuczka się nie udała : 
poszedł za nią do więzienia. Po 
odbyciu kary poświęcił się zupeł­
ne  ''rzemytowi.

Maniura pierwszy zorganizował 
przemyt na wielką skałę, przv po- 
mocv trakcji samochodowe!. Przez 
d'ug: czas był on nieuchwytny, 
choć czasem urządzano za n’m 
pe'ne dramatycznego napięcia po­
ścigi. Raz uszedł z wielkim trans­

„Szacunek wzajemny"
Organ 2ZP. „śląski Kurier Po­

ranny" przynosi dużych rozmia­
rów oświadczenie władz ZZP., w 
którym przestrzegają swych człon 
ków, by nie wierzyli w  krążące po 

I głoski, jakoby ZZP. uległo likw i­
dacji i połączyło się z ZPZZ. 

i ZZP. nazywa głosicieli tych po- 
i głosek złośliwymi konkurentami, 
i dodając, że istnieje jedynie umo- 
I wa pomiędzy ZZP. i ZPZZ. 1 Ch. 
Z. Z. o „wzajemnym szacynku"

Dalej czytamy w tym oświad­
czeniu:

„Rozsiewanie fałszyw ych pogło­
sek przez pewne czynniki w zglę­
dnie osoby, m a na celu jedynie 
wprowadzenie dezorientacji wćród

Ttuo na to rze  
kolejowym

Na stacji kolejowej w Pruszko­
wie znaleziono na torze po przej­
ściu pociągu zmasakrowane zwło­
ki mężczy?ny, w  wieku około 40 
lat. W  ręku trzymał zaciśnię y 
kurczowo bilet z Częs.ochowy do 
Warszawy. Dokumentów przy 
mężczyźnie nie znaleziono. Zwło­
ki przewieziono do prosektorium 
wszczęto dochodzenie.

portem ty lko dzięki temu, że tuż 
przed przejeżdżającym pociągiem, 
mając za sobą ścigający go moto­
cykl Straży Granicznej, odważył 
się na zdruzgotanie zapory kolejo­
wej na przejeżdzie w  Zawodziu i 
zdołał się przemknąć cało, pod­
czas, kiedy ścigający musieli się 
zatrzymać wóbec mknącego pocią­
gu-

Kilka r2zy wpadł i karę odcier­
piał. Po kilku większych następ­
nych wpadunkach, kiedy został 
wypuszczony na urlop, mając w 
perpektywie odsiadywanie kary 5- 
letfiiego więzienia, zbiegł do Nie­
miec w październiku 1935 r. i  od 
tej pory stale przebywał w  Byto­
miu, zajmując się stroną technicz­
ną i finansową organizacji wymy- 
tu różnych towarów z Niemiec do 
Polski przy pomocy różnych grup 
przemytniczych-

Konkurencja na tym polu istnie­
jąca doprowadziła ostatnio do li­
kwidacji Maniury. Władze niemiec 
kie stwierdziły, iż zajmował się 
on wymianą w Polsce złotych na 
marki, a te następnie szmugłował 
przy pomocy swej narzeczonej do 
Niemiec.

Wraz z Man'urą aresztowano i 
jego narzeczoną, Freimudównę. 
Władze niemieckie skonfiskowały 
im 10 900 Rm. Co do dalszych lo­
sów Maniury, decyzja jeszcze nie 
zapad’a. Utracił on obywatelstwo 
polskie i przypuszczalnie nie zo­
stanie wydany naszym władzom.

członków Zjednoczenia Zawodowa- 
go  Polskiego, aby tym  sposobem  
pozyskać ich dla sw ych celów.

A kcję, skierow aną przeciw Zje. 
dnoczeniu Zawodowemu Polskie­
mu, propagują ludzie, którzy ab­
solutnie nie zależy  n a  interesie  
polskiego św iata pracy, przedw- 
nie,, dobrą Wolę i troskę o przy­
szłość św iata pracy, wyrażoną w  
deklaracji porozumienia, wykorzy  
stują, aby przeszkodzić w zgl. 
utrudnić poprawę m aterialną 1 spo 
łeczną egzystencji św iata pracy.

O strzegam y przed rózsiewa- 
niem pogłosek o likwidacji w zgl. 
połączeniu s ię  Zjednoczenia Zawo- 
dokego P olskiego z Innymi orga  
nizaclam i i wobec każdego, który  
rozsiewa tego  rodzaju nieprawdzi­
w e pogłoski, z  całą bezwzględno­
śc ią  w ystąpim y na drogę prawem  
przepisaną".

Taktoh to pobratymców znala­
zło ZZP. w  poszukiwaniu wspól­
ników do walki z klasowymi 
związkami zawodowymi. Klaso­
wych związków zawodowych nic 
zlikwidują — jak wykazały, zresz 
tą, również ostatnto wvborv samo 
rządowe, —  natom!ast do’dzle do 
tego, że ZZP. zostanie połknięte 
przez ZPZZ.

Dwoje dzieci zaczadziało 
na śm.erć

Wstrząsający wypadek wyda­
rzył się w Andrychowie na folwar­
ku „Lęk" w majątku hr. Bobrow­
skich.

W mieszkaniu Katarzyny Łaso- 
■liowej na tym folwarku pomosió 
śmierć na skutek zaczadzenia dwo 
e dzieci wdowy Ka arzyny Łoso* 

niowej, 4-letnia Alfreda Łosoń ii 
pó -oruroczny synek Jozei

Losoniowa zmuszona utrzymy­
wać siebie i rodzinę, pozostawiła 
dzieci w zamkniętej izb.e po raz- 
palenin w piecu i udała się do prą­
cy. Sąsiedzi zauważyli wprawdzie 
wydobywający się dym, lecz po­
moc ich po wyłamaniu drzwi oką^ 
zaia się spóźniona.

kanio warszawskie
fe.iODA, 23 grudnia.

W ARSZAWA I . 6.oó Kolęda. 6.35 
Gimnasi-yita. 6.50 Muz. (p iyty). 
7.0Ó DziennJc. 7.15 M uz. (p .y ty ).
11.57 Hejnał. 12.03 Aud. polud. 
15.00 „Co uylo pod cnoaiiią" —- 
aud. słowno - muż. ula dzieci. i.5.30 
M uzyka obiadowa (z  K atow ic). 
16.00 Dziennik i Wiad. gespod. 16.20 
„Dom  t szkolą" —  gaw ęua. 16.35 
Koncert i S. Snieekowski —  obój, 
Ł. Kurkiewicz —  k iam ei, B. Oiiow
—  fagot. 17.00 „Pisarze współcześni 
o żołnierzu". 17.15 R eportaże z  ba­
letów. 18.00 Aud. dla  w si. 18,30 
„N asz język". 18.40 „uyskutujiny"? 
„Granice Koleżeństwa". 19.00 Kon. 
cert pod dyr. Z. Górzyńskiego T. Zy 
gadio —  skrzypce, M . Zabejdą-Su- 
m icki — śpiew. 20.35 Aud. inform. 
21.00 Koncert chopinowski w  wyk. 
Z. Grzybowskiego. 21.30 „Cyklon?
—  powieść ułowiona F . Goetla. 
21.52 Muz. (p ły ty ). 22.00 Ko.ęuy 
różnych krajów (p ły ty ). 22.55 Frzó 
gląd prasy i Ost. dziennik. 23;05 
Wiad. z  Polski w  jęz. ang.

W ARSZAW A U . 14.00 Muzyka 
obiadowa (z K atow ic). 14.40 Mo­
zaika m uzyczna (p ły ty ). 16.00 WiL 
liam  Primrose —-  altów ka i Lotto  
Lehmann —  sopran (p iyty). 16.40 
Wiad. sportowe i Parę infonńaęjŁ
16.50 K ącik solistów : Śpiewa Józef 
Naruszewicz. 17.10 P og . akt. i  spot
17.30 M uz. rozrywkowa. 18.30 Życie  
kulturalne stolicy. 18.40 Prograin.
18.45 Muz. tan. (p ły ty ). 21.00 Muz. 
(p łyty). 21.10 now ych tomów  
poezji". 21.25 R ecital śpiewaczy K ii. 
seo Cittadini. 21.35 Muz. tan, (pfy- 
ty ). 23.05 Etiudy koncertow e (pły­
ty).

CZWARTEK, 29 grudnia.
W ARSZAWA I. 6.30 Kolęda.

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 
7.00 Dziennik por. 7.15 Muz. płyty).
11.57 Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.00 
„Strażnicy w ielkich gór" — pog. 
dla młodzieży. 15.15 Kłopoty i ra­
dy: „W izyty świąteczne". 15.30 
Ork. dęta. 16.00 D ziennik i Wiad. 
gospod. 16.20 Rec. organowy Jana  
Kucharskiego. 17.00 „Ze wspomnień 
paryskich o Chełmońskim". 17.15 
Chór m ęski z Pabianic. 17.35 Kolędy 
na kw artet sm yczkow y (ze Lwowa)
17.50 „Co nam  dal rok 1938?" —  
pog. gospodarcza. 18.00 Aud. dla 
młodz. wiejskiej: „Jak Hanka zastą  
piła organistę". 18.30 życiorysy in­
strumentów: —  „Miedź grająca". 
19.00 Koncert, pod dyr. Z. Górzyń­
sk iego i F . Knaap —  piosenki, J. 
Bereźyńskl i  W. Rapacki —  2 for­
tepiany. 20.35 Aud. inform. 2LOO 
„Zwiastowanie" —  frag. słuchowis­
kow y z dram atu P aw ła  Ciaudelta. 
21.00 Pieśni B ożego Narodzenia —  
Piotra Corneliusa (z  K atow ic). 21.45 
„Cyklon" —  pow ieść mówiona- 22.00 
K wartet sm yczkow y P . B . 22:55 
Przegląd prasy i  O st. dziennik. 
23.05 Koncert m uz. polskiej pod 
dyr. M. M ierzejewskiego.

Nowe książki
Kenneth Roberta. „Szlak półna­

go •  zachodni". I „Demon Leśnego 
Batalionu". —  II. „Zemsta Pusz­
czy Kanadyjskiej". Warszawa, 
„k ó j" , 1938: str. 520 (I) i 560 (II), 
Przełożyli Dr. J. P. Zajączkowski 
(I) i  L. Szenwald (II).

Ogromna powieść Roberta, po­
przedzona na rynku polskim głoś­
ną reklamą, wyszła spod pióra pi­
sarza, który w szranki literackie 
wszedł raczej przypadkowo. Ken­
neth Roberts, amerykanin z U. S. 
A., był z zawodu przez długie lata 
—• dziennikarzem i  koresponden­
tem z różnych krajów świata. Na. 
brał iednk wkońcu gustu i zami­
łowania do badań historycznych 
nart przeszłością wielkiej republik! 
północno .  amervkańsk'e’, począł 
szperać po bibltotelcach i archi­
wach — i tak. powoli stał s’ę au­
torem w ’elu g‘ośnvch i bardzo pn- 
czvtnvch powieści z dziejów Ame­
ryk’ Północnej.

Zaprezentowana .ęzytelr’ ” ,owi 
poisk'emu dwutomowa powieść 
„Szlak północno . zachodni" nale­
ży dó najbardzlef znanych ł  dojrzą 
łych powieści Robertsa. Bohaterem 
je j Jest postać autentyczna —  ma

jor Rogers, krwisty i pełen ro2ma 
chu życiowego typ awanturnika— 
zdobywcy, dla którego istnienie 
jest przygodą, niebezpieczną 1 sza 
loną, i który bez takiej przygody 
nie rozumie istnienia. Autor — nie 
bez powodzenia — stara się nadać 
swemu bohaterowi wymiary i kon 
tury ogólno ludzkie, niemal symbo 
liczne, czyniąc zeń jakby uosobie­
nie romantycznego niepokoju, wie 
cznego poszukiwania, nieposkro­
mionego pędu ku dalekim celom, 
poza obrębem uregulowanych 
norm życiowych — leżącym. „W ie 
lu znajdziemy w pobliżu naszem 
ludzi, którzy nieustannie szukają 
tego, co jest Północo .  Zacho­
dnim Szlakiem ich życia, często 
dla poszukiwań tych poświęcając 
zdrowie. 8;ły  i ostatnie tchn!enie: 
i któż nowie, że oni w tvm swoim 
daremnym, lecz nadzielą opronre- 
njonym pościgu, nie sa szcz-śliwsi 
od rozważnych a tęoych domato­
rów. którzy i sam’ n’c nie ryzyku­
ją i kwaśny tylko uśmiech maja 
dla tęskniących za bajeczną trasą 
— za tym wszechlekiem na krzv- 
kliwą monotonię świata...". Tak 
pisze autor w  przedmowie do swej

powieść..
Major Rogers walczył dzielnie z 

„krzykliwą monotonią świata" — 
najpierw jako dowódca „leśnego 
batalionu" w wojnie z Francuza­
mi o Kanadę, później — jako Ini­
cjator i kierownik wyprawy, któ­
rej zadaniem było znaleźć słynny 
„szlak póinoco -  zachodni", skra­
cający drogę do Indyj. Ale major 
był z rzędu ludzi, którzy stygma- 
tem przeznaczenia wyróżnieni no­
szą jednak we własnej piersi za­
ród klęski i upadku. Czyny wojen­
ne otoczyły skroń jego glorią, zdo 
były mu rozgłos, wpływy, popular 
ność. Później, gdy cała tę zdobycz 
personalną zapragnął Rogers wy­
zyskać dla celów swej odkrywczej 
wyprawy, szybko stoczył się ze 
szczytów w  otchłań unadku. Ile w 
tern było wpływu postronnych in­
tryg 1 2awiści, a ile w ’asnej winy 
Rogersa, uwarunkowane! gra n’e- 
okiełznanych i nlechwąłebn^ch na 
m'ętnoścł —  pow!ed’ ’eć nie’ stw7, 
ocen'ć 'es’ C7e trudnie), /u to r  ’e- 
dnak broni swego bohatera do 
os‘atka, hv'erd7?c, że „w  tem »  
zdz'a’ ał dobrego. w'ęcef wvświad 
czył krajowi swemu pr?vs'ug niż 
wszyscy wojownicy, politycy 1 g?o 
śnł pisarze razem wzięcKł), a w 
tem co było złe. nie staczał się ani 
trochę niżej, niżby mógłby się sto

( ewokacja spraw obyczaju i kultu­
ry sprzed lat stu kilkudzies'ęciu 
ma, niewątpliwie, znaczenie nie- 

' tylko literackie. Uważny i pilny 
czytelnik powieści Robertsa —

I niezależnie od jej fascynującej 
kanwy tematycznej — zbogaci 
swą wiedzę o świecie anglo-anie- 
rykańskim niejednym cennym 
szczegółem, niejedną pożyteczną 
informacją.

Oryginalną epopeję „Szlaku pól 
noco - zachodniego" przetłuma­
czyli pp. dr.. Zajączkowski 1 Szen­
wald, dając świadectwo wytrwa, 
lej pracy i rzetelnego zrozumienia 
niełatwych obowiązków tłumacza.

Roman Koseła. „Sandomierskie 
strony". Warszawa, „Rój“ , 1939: 
str. 224.

j Powstanie 1 rozwój C. O. P.-u 
i przyczyniły się m. in. do zbogace- 
j nla nasze' publicystyki literackiej 
szereg'em pozvcyi,, poświęconych 

' sprawom te-enów, na których re- 
a liz ife  s'ę obecn!e wielka inlc'aty- 
wa gospodarcza. K sM ka p. Kose- 
ly  ma zakres stosunkowo skrom- 
ny. og-an:c?a się bow’em prawie 
vzy*-c'-'e do F-nrfo^erza i h’ "') 
na’brźszych okol’c. Autor' pocho­
dzi sam z tych stron, zna więc do­
brze ziemię 1 ludzi, i umie dostrzec 
orzemlany, zachodzące w  życiu 
Sandomlerszczyzny na tle postępu

czyć każdy z nas, kto u startu po­
siadałby jegą bystrość i energię, a 
przeszedłby przez te same trudy, 
te same pokusy, te same rozgory­
czenia i rozczarowania, jakich je­
mu było dane zaznać...".

Szeroko rozplanowana, panora­
miczna powieść Robertsa, może ze 
względu na swe rozmiary, nie jest 
całkiem zwarta w budowie i je­
dnolita co do żywości i plastyki 
akcji. Tom pierwszy, oparty na do 
brych wzorach „klasyka" Fenni- 
mora Coopera, pełen przygód wo. 
jennych, bitw , zasadzek i starć z 
Indianami ma — naogół — znacz­
nie więcej dramatycznego rozma­
chu i wyrazu, aniżeli tom drugi, 
poświęcony w  dużej części opisom 
życia londyńskiego w czasach Je­
rzego III i wojny o niepodleg'ość 
Stanów amerykańskich. Ale 1 tu 
znajdziemy bardzo ciekawe obra- 
zy i przekro'e obyczajów różnvch 
warstw społeczeństwa angielskie. 
"O, I tu widzimy sum’enn?. dro- 
h’?zgową robotę autora, który 
chce ożvw'ć duc^-a odleg'e! eookt, 
wyn“ ’n’ p'"c schematy d’ ’e'ov/e 
treści? ludzkiej, rzeczyw'stel pra­
wdy. Tak samo zresztą bvt dojrże 
walącej oańs'wowo spo’eczności 
amerykańskiej odtworzony został 
nrzez Robertsa z wielką staranno­
ścią i  znajomością rzeczy, a ta

jącego uprzemysłowienia tego re­
gionu.

P. Kosela interesuje się głównie 
zagadnieniami wsi, jej zaniedba­
niem i nędzą, kulturą i moralno, 
ścią. Nie brak tu tematów aktual­
nych i palących, nasuwających po 
ważne refleksje i nieodparte wnio­
ski. Już sam choćby fakt istnienia 
80 proc, gospodarstw karłowatych 
w  powiecie sandomierskim, fakt 
przecież wcale nie wyjątkowy i nie 
odosobniony, woła dosłownie o 
gruntowną przebudowę struktury 
polskiej własności rolnej. Ta prze 
budowa stanie się zbawiennym 
lekiem na wiele chorób i nledoma- 
gań, które mają swe źródło w nę. 
dzy i zacofaniu gospodarczetn 
chłopa.

Obrazki i wrażenia p. Koseły, 
napisane żyv/o, z bezpośrednóścją 
odczuc’a 1 u'ęcla, odznaczała się 
dobra 1 poddav/ćzą forma litc-śc- 
ką. Jakże wymovznv jest np. ©"'s 
wizytacji s‘ raźy cożarnei w matom 
m,as*er’ ku. której nie br?k energii, 
z?na’u i cnót ob^watćlskto’’  b-ak 
natom'?st — naikontoc’ n'ato*--’ o 
sprzętu sł-a*?',ktogo s» do*'‘ ° <or 
mv, o resztę się nie dba Takie 
..drobiazgi" mają głębsze znacze­
nie.

Bolesław Dudziński.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A

Zbiórka na Dam-?omnik 
Ignacego DasniLkiego w  Krakowie

Zgodnie z pismem Starostwa 
Grotizk. w Krakowie L.B.II.8/38, 
ogłaszamy wyniki zbiórki:

Z dnia 13.X1.1938 r. puszka 
Nr. 1 — 47.02 zł., Nr. 2—80.84 zl., 
Nr. 3 — 22.10 zł., Nr. 4—27.87 zł., 
Nr. 5—24.28 zł., Nr. 6—33.80 zł., 
Nr. 7—33.73 zł., Nr. 8—40.17 zł., 
Nr. 9—51.38 zł., Nr. 10—43.12 zł., 
Nr. 11—33.68 zł., Nr. 12—22.44 zł., 
Nr. 13—27.08 zł., Nr. 14—39.33 zł,. 
Nr. 15—34.06. Razem 560.90 zł. 
(słownie: pięćset sześćdziesiąt zł. 
90 groszy).

Zmiany w urzędach pocztowych
Izba Przem ysłowo .  Iłandlowa w 

Krakowie zawiadam ia, że wedle  
wiadom ości, uzyskanych z  Dyrekcji 
Okręgu P oczt i  Telegrafów  w  Kra­
kowie, z  dniem  16 stycznia 1939 r. 
ustanaw ia się na terenie m iasta Kra­
kow a cztery urzędy pocztowo .  tele ­
kom unikacyjne ze służbą nadawczo- 
oddawczą, a  mianowicie: U pt. Kra­
ków  11, Kraków 14, Kraków 15 i 
U p. Kraków 1. Z wymienionych u- 
rzędów  ustanaw ia się: U pt. Kraków  
11 urzędem  oddawczym przesyłek  
listow ych, pieniężnych i paczek dla 
m ieszkańców dzielnicy Dębniki, U pt. 
Kraków  14 urzędem-oddawczym prze 
sy łek  listowych, pieniężnych i paczek  
dla m ieszkańców dzielnicy Podgórze, 
U pt. Kraków 15 urzędem oddaw­
czym  przesyłek listow ych i pienięż­
nych oraz paczek w  dzielnicy Pła- 
szów. Upt. Kraków 1 urzędem od­
dawczym  przesyłek listowych, pie­
niężnych i  paczek na obszarze m ia­
s ta  Krakowa, położonym  po lewej 
stronie rzeki W isły wraz z  Dąbiem. 
Dla, pospiesznych przesyłek listo­
w ych, pieniężnych oraz paczek, adre­
sow anych do m ieszkańców całego 
Krakowa, po obu brzegach W isły z  
w yjątkiem  obszaru poczt. U pt. P ła­
szów, ustanaw ia się urzędem oddaw­
czym  Up. Kraków 1.

W  związku z  tym  U pt. Kraków 13 
ustanawia się z  dniem 15.XII 1938 r. 
ty lko  urzędem pt. ze służbą w yłącz­
ne placówki pocztowe z  tym, że w U. 
Włączeniu gromady Czyżyny.ź stano­
wiącej dotychczas zam iejscow y ob­
szar pocztowy Upt. Kraków 13—do 
zamiejscowego obszaru pocztowego

Kronika Bielska, B e ła i i o^aLcy
Oddział: Biała, Komorowlcka 4.

Przed wyborami Rady Miejskiej 
w Białej

W  dniu 24 grudnia 1938 r. Głów­
na Komisja Wyborcza ogłosiła ob­
wieszczenie, zarządzające wybory 
do Rady Miejskiej w Białej na 
22 stycznia 1939 r.

Przewodniczącym Głównej Ko­
misji Wyborczej jest dyrektor 
K. K. O. mgr. Jasiewicz; zastęp­
cą dyrektor Banku Krajowego dr. 
Niżyński; członkami mgr. Ganezer, 
ob. Michalak i dr. Zakrocki, no­
tariusz. Miasto podzielone zosta­
ło na pięć okręgów wyborczych.

O kręg 1-szy wybiera 3 radnych. 
Podzielony został na 2 obwrdy 
głosowania. Lokal okręgowej Ko­
misji Wyborczej mieści się w Bia­
łej ul. Legionów 28. Przewodni­
czącym Okręgowej Komisji jest 
p. Alfred Ohli.

O kręg II-gi wybiera 6 radnych 
i ma 3 obwody głosowania. Lokal 
tej komisji mieści się na Placu 
Ratuszowym (Ratusz).

Przewodniczącym Okręgowej 
Komisji jest mgr. Pierzchalk.

O kręg III-ci wybiera  6 radnych 
i ma 3 obwody głosowania. Lokal 
tej Komisji znajduje się: Biała, 
ul. Lipnicka (Szkoła Ogrodnicza). 
Przewodniczącym tej Komisji jest 
mgr. Fraindenberg.

O kręg IV -ty  wybiera 5 radnych 
i ma 2 obwody głosowania. Lokal 
Komisji mieści się przy Alei 
Prezydenta Mościckiego. (Repre­
zentacja Browaru Żywieckiego).

O kręg V -ty  Wybiera 5 radnych 
i ma 2 obwody głosowania. Lokal 
tej Komisji mieści się w Szkole 
Polskiej w Lipniku, Nr. domu 
752.

Przewodniczącym Komisji jzst 
mgr. Stojda.

Z dnia 18.XII.1938 r. puszka 
Nr. 1—82.53 zł., Nr. &—107.32 zł., 
Nr. 3—44.93 zł., Nr. 4—38.12 zł., 
Nr. 5—19.89 zł., Nr. 6—8.80 zł., 
Nr. 7—20.22 z ł, Nr. 8—49.37 zł. 
Nr. 9—34.71 zł., Nr. 19—17.07 zł.. 
Nr. 11—34.87 zł., Nr. 12—43 22. 
Razem 501.49 zł. (słownie: pięćset 
jeden złotych 49 gr.).

Nadmieniamy przy tym, że w 
dniu 13.XI ograniczeni byliśmy 
tylko do zbiórki w naszym pocho­
dzie, zaś w dniu 18.XII, zbiórki 
przeprowadzić nie było można z 
powodu zbyt silnego mrozu.

agencji pt. Rakowice Krakowskie.
Przesyłki pocztowe listow e i  pie­

niężne, adresowane do m ieszkańców  
całego Krakowa, z  w yjątkiem  prze­
syłek poczt., adresowanych do m iesz 
kańców  dzielnicy Płaszów , będą prze 
syłane do sortowni Up. Kraków  1, 
który po dokładnym wydzieleniu 
przesyłek dla dzielnicy Dębniki i 
Podgórze, będzie j e  odprawiał do 
Up. Kranów 11 i Kraków 14 specjal­
nymi odprawami.

Służba doręczeń przesyłek pocz. 
towych wykonyw ana będzie ściśle  
według postanowień regulaminów u- 
rzędu, posiadanych przez w ymienio­
ne placówki pocztowe z  tym, że  U. 
p. Kraków 1 doręczany będzie: a) 
m ateriał pieniężny i wartościow y 1 
raz dziennie, b) paczki 1 raz dzien­
nie i  c )  przesyłki listow e trzema 
chodam i dziennie, a  to  ó godz. 8.15, 
11.30 i  częściowo od 16 —  17.30. W 
Upt. Kraków 11 poręczane będą 
przesyłki listowe, pieniężne, warto­
ściow e i  paczki dwa razy dziennie, 
t .  j. o  godz. 9 i  15.30. a  w Upt. 
Kraków 14 doręczane będą: a) m ate­
riał pieniężny i w artościow y jeden 
raz dziennie o godz. 10, b) paczki 
jeden raz dziennie i  c )  przesyłki lis ­
towe trzy  razy dziennie (o  godz. 8. 
10 (łącznie z  przesyłkam i pienięż­
nymi i  wartościow ym i) i  17.45.

Korespondencję m iejscową, adre­
sowaną do m ieszkańców całego Kra­
kowa, z  wyjątkiem  dzielnicy Podgó­
rze i  P łaszów  —  od daty, podanej-na 
w stęp ie —  doręczać będzie Upt. 
Kraków 1.

Do 1 okręgu wyborczego należy 
północna część miasta Białej; do 
II okręgu śródmieście; do III o- 
kręgu Dolny Lipnik; do IV Lesz­
czyny i nowa dzielnica przy Alei 
Prezydenta Mościckiego oraz ul. 
Limanowskiego. Do V okręgu na­
leży Górny Lipnik. Granica k  .ło 
Straćonki i Krzywa.

Spis wyborców, uprawnionych 
do głosowania, wyłożony jest w lo. 
kałach wyżej podanych Okrę­
gowych komisji Wyborczych. 
Każdy wyborca winien, w dniach 
od 30 grudnia do 3 stycznia 1939 
włącznie, zbadać czy jest umiesz­
czony w spisie wyborców. Godzi­
ny urzędowe Komisji: w dniach 
od 30 grudnia 1938 do 3 stycznia 
1939 r. od 10 — 12 i od godz. 5-ej 
popoł. do godz. 9-ej wieczór.

W tym czasie można przeglądać 
spisy wyborców i wnosić reklama­
cje w razie pominięcia w spisie 
wyborców.

Listy kandydatów można wno­
sić do Głównej Komisji Wybor­
czej w dniach od 27 grudnia 1938 
roku do 3 stycznia 1939 r. w godzi­
nach urzędowych Komisji. Tyle 
co do oficjalnej treści ogłoszenia.

Jak przewidywaliśmy, okręgi 
wyborcze zostały tak wykrojone, 
by świat pracy pozbawić należnej 
mu reprezentacji. Nic to jednak 
nie pomoże. We wszystkich okrę­
gach są ludzie pracy i-ci oddadzą 
głosy na kandydatów PPS.

Nie pomoże sklajstrowany na 
tym terenie blok Ozonowo-cha- 
decko - endecki.

PAMIĘTAJCIE, ABY SPRAW­
DZAĆ SPISY WYBORCÓW!

Pa wyborach
W rć żs n a  z okręgu Grzegórzki— Dębie

W okręgu wyborczym VI. Grze­
górzki — Dąbie d. 18.XII. na rad­
nych miasta wybrano trzech na­
szych towarzyszy z listy Nr. 5, a 
mianowicie: tow. Rudolfa Batora, 
pezesa Zarządu Okręgowego ZZK 
w Krakowie i przewodniczącego 
Rady Zw. Zaw. w Krakowie; M i­
chała Florkowa, sekretarza okrę- 
go Zw. Rob. Przem. Budowlanego 
i  Stanisława Wójcika, wiceprezesa 
Zw. Zaw. Prac. Umysł, w Krako­
wie.

Jest to wprawdzie okrąg pod­
miejski ,a!e przy obecnych wybo­
rach dołączono do niego całe Osie 
d’-e Oficerskie przy ul. Mogilskiej, 
gdzie mieszczą się olbrzymie bloki 
mieszkalne, zamieszkałe przez ro­
dziny oficerskie i emerytowanych 
wyższych urzędników państwo 
wych i wojskowych. Oczywista, w 
tych obwodach glosowania masze­
rowała do urny 4-ka.

Lista Nr. 3. rozwinęła jak naj­
szerszą agitację, dysponując nie 
tylko własnym aparatem organi­
zacyjnym. W  dniu wyborów am- 
bulansy dygnitarzy i autobusy 
zwoziły wyborców „ tró jk i"  do lo­
kali wyborczych.

Zakonnice ze szpitali, mieszczą­
cych się a  tym okręgu, czwórkami 
maszerowały do wyborów i pro­
wadziły służbę szpitalną. Zaś do­
zorcy szpitalni prowadzili chorych 
niejednokrotnie z oddziału nerwo- 
wo-rhorych.

A z drugiej strony — w  wielu 
wypadkach starzy robotnicy i ro­
botnice bezrobotni, nie mając cie-

Konkurs dla młodych skrzypków  
krakow kich

Rozglośnia Krakowska Polskie 
go Radia ogłasza niniejszym kon­
kurs skrzypcowy dla uczniów wyż­
szych kursów krakowskich szkół 
muzycznych oraz prywatnych nau 
czycieli zrzeszonych w Związku 
Muzyczno - Pedagogicznym.

Celem konkursu jest wyszuka­
nie nowych pol=k’ch talentów' 
oraz wzbudzenie większego 3; u- 
fania do instrumentów muzycz­
nych wyrobu krajowego, które 
śmiało mogą konkurować z pro­
dukcją zagraniczną.

Nagrodą za najlepsze wykona­
nie utworów poniżej podanych 
będą skrzypce koncertowe op. 
4 z roku 1934, wartości 600 
— 800 zł. Przed właściwym kon­
kursem odbędzie się 26 marca 
1939 r. o godz. 10-ej wewnętrzna 
elim’nacja m‘krofonewa, na pod­
stawie której komisja artystyczna 
zaproszona przez Dyrekcję Pol-

W yitawa instrum. smyczkowych starych i nowych
w Kuzeum Przemili owym w Kraków e

; merainej będą mogli zapoznać się Ze 
źródlabi instrumentów krajowych i ich 
jakością oraz porównać ich walory ze 
skrzypcami starymi.

Uprasza się lutników oraz osoby, po­
siadające instrumenty stare, o nadsyła- 

. nie zgłoszeń na Wystawę do Komitetu 
Organizacyjnego Ogólno • Polskiego 
Konkursn Kwartetów Smyczkowych w 
Krakowie nl. św. Anny 2. Instytut Mn-

Komitet Organizacyjny przyjmie peł­
ną odpowiedzialność za dostarczone ńa 
wystawę instmmenty, ponieważ zostaną 
one ubezpieczone. .

Komitet Organizacyjny I-go Ogólno- ; 
Polskiego Konkursu Kwartetów Smycz­
kowych urządza w czasie trwania Kon­
kursu (od dnia 20 — 30 kwietnia 1939 
roku), w porozumieniu ̂ Dyrekcją Mu­
zeum Przemysłowego w Krakowie, wy­
stawę instrumentów smyczkowych, za­
równo starych jak i nowych. Wystawa ■ 
ta da sposobność naszym krajowym lu­
tnikom do okazania, jakie zrobili po­
stępy w budownictwie instrumentów od 
czasu I-ej Ogólno • Polskiej Wytśawy 
Lutniczej, zorganizowanej przez krako­
wski Instytut Sluzyczny.

Równocześnie, miłośnicy muzyki ka-

Zwłoki w wannie
Wśród zagadkowych okoliczno- • 

ści zmarł 31-letni Mieczysław Hay- J 
der, magister praw, urzędnik po­
cztowy w Krakowie.

Zmarły zajmował mieszkanie 
wraz ze swą matką przy ulicy Fa- 
łata 9. Około godziny 21.30 wiecz. 
Hayder wrócił do domu i udał się 
do łazienki, aby zażyć kąpieli.

Matka staruszka ułożyła się do 
snu w sąsiednim pokoju. Około 
godziny 3.30 nad ranem staruszka 
zbudziła się i, rzuciwszy okiem na 
łóżko syna, zauważyła, że jest ono 
puste.

Wstała i weszła do łazienki, 
gdzie oczom jej przedstawił się tra 
giczny widok. W wannie leżał ro­

• zebrany syn, nie dając już żad- 
J nych znaków życia.

Wezwano natychmiast Pogoto­
wie Ratunkowe, którego lekarz 
stwierdził, że wszelka pomoc jest 
już spóźniona. Lekarz nie stwier­
dził na ciele zmarłego żadnych 
oznak gwałtownej śmierci, orzeka 
jąc, że zgon nastąpił przypuszczał-

• nie na skutek udaru serca lub też 
innych przyczyn, nie dających się 
ustalić bez sekcji.

Zwłoki leżały w wannie, z któ­
rej woda była już spuszczona, 
wskazuje to, że śmierć na­
stąpiła po kąpieli, w chwili gdy 
Hayder miał już opuścić łazienkę.

piej odzieży i obuwia, przy sto­
sunkowo wielkim mrozie, mieli b. 
utrudniony dostęp do głosowania.

Zawiedziony został p. żuwała, 
szynkarz z Grzegórzek, który wy­
dał specjalną ulotkę o sobie, chwa 
ląc się, że był wielkiem działaczem 
wśród kolejarzy, a u którego w 
gospodzie od kilku dni były stałe 
sute poczęstunki — przepadł! 
Drogo go kosztowały te wybory. 
Jest to wieczny kandydat na rad­
nego, który już kandydował ze 
wszystkich stronnictw, jakie ist­
nieją.

Musimy tu stwierdzić, że wielu 
towarzyszy ze Zwlązktt Budowla­
nych i Metalowców jak również i 
Młodzieży Socjalistycznej z całym 
poświęceniem pracowało w akcji 
wyborczej, ńa mrozie, w  lichym 
odzieniu, chodzili nocami i nale­
piali nasze afisze 1 ulotki, które 
przeciwnicy, a szczególnie „ozo- 
nowcy" niszczyli.

Dopiero w 'dwóch ostatnich 
dniach zabrakło trójce energii — 
poczuli ,że nas nie zmogą i łaska­
wie — w  niektórych miejscach — 
zostawili w  spokoju afisze wybor­
cze 5-kil

Z wyborów w  tej Dzielnicy wy­
ciągnęliśmy naukę i doświadcze­
nie! W  okręgu tym, w większości 
proletariackim, musimy rozwinąć 
szeroką pracę organizacyjną i o- 
światową socjalistyczną; musimy 
zdobyć się n ' lokal związkowy, a 
w przyszłości na Grzegórzkach— 
Dąbiu zdobędziemy nie 3, ale 6 
mandatów! :

skiego Radia wybierać kandyda­
tów (lub kandydatki) do główne­
go konkursu. Każdy skrzypek z 
własnym akompanialorem.

Termin konkursu został usta­
lony na dzień 28 marca, godz. 18 
— 18.30 i 2 9  marca, godz. 18.10— 
18 30. Tak eliminacja, jak i wła­
ściwy konkurs, odbędą się w lo­
kalu Rozgłośni krakowskiej, ul. 
Wróblewskiego 6, dokąd również 
należy kierować pisemne zgłosze­
nia najdalej do dnia 20 marca, z 
zaznaczeniem na kopercie „Kon­
kurs skrzypcowy*’.

Program konkursu zawierać br 
dz.e dwie kompozycje: 1) J. S. 
Bacha: Sarabandę z H-ej suity 
na skrzypce solo, lub Loure z 
V(-ej suity na skrzypce solo (dó 
w>boru), oraz: 2) H. Wieniaw- 
kiego: Finał z koncertu d-moll, 

albo Polonez D-dur, albo Valse- 
Caprice (do wyboru).

Specjalne pociągi 
narć orskie w styczn.u 

do popuarnyih ośrodków
Plan pociągów popularnych na 

styczeń 1939 rok obejmuje około 
60 pozycyj. Cyfra ta dotyczy mniej 
więcej w połowie (ok. 30) specjal­
nych pociągów narciarskich, któ­
re w ciągu tego miesiąca wyruszą 
z większych miast do Zakopanego, 
Wisły, Sławska, Worochty, Za­
gnańska (kielecsie) i  Jabłonkowa 
(Zaolzie).

Z miasla
N A  TARGACH.

Mleko niezbier. litr 22 — 25 gr. 
Śmietana litr zł. 1.20—1.80. śmie­
tanka litr 60—70 gr. Ser zwycz. kg. 
zł. 0:80—1. Masło wybór, kg. zł. 3.60, 
stół. kg. zł. 3.40, kuchenne kg. zł. 
3.20r—3,31.. Ja ja  świeże kg. zł. 2.40, 
kuchenne kg. zł.. 2.20. wapienne kg. 
zł. 1.80. Buraki ćwikł, kg. 10—14 gr. 
Cebula kg. 22 gr. Pietruszka kg. 
20—25 gr. Marchew kg. 15—20 gr. 
Seler kg. 20 -2 5  gr. Ziemniaki kg. 
8—10 gr. Gruszki komp. kg. zł. 1.20 
—1.40, stół. kg. zł. 1.60—2. Jabłka 
komp. kg. zł. 0.80—1.20, stół. kg. zł. 
1.40—1.80, Gęś żywa szt. zł. 6—7, 
bita szt. zł. 4.50—6.50. Indyk i  in­
dyczka szt. zł. 7—13; Kura zł. 3 — 
4.50. Zając w skórce zł. 3—3.50, bez 
skórki zł. 2.80J3. Karp żywy mały 
kg. zł. 160 — 1.80, duży kg. zł. 2. 
Brzana leszcz kg. zł 3—3.50. Szczu­
pak kg. zł. 3 50—4. Wiślane drobne 
1 średnie kg. zł. 1—120.

SPRZEDAŻ KART ABONAMEN­
TOWYCH. Dyrekcja Krakowskiej 
Miejskiej Keloi Elektrycznej podaje 
do wiadomości, że sprzedaż kart a- 
bonamentowych na styczeń 1939 r. 
odbywać się będzie w Biurze Dyrek­
cji KMKE przy uJ. św. Wawrzyń­
ca 13 od dnia 29 grudnia b. r. co­
dziennie od godz. 8—14-ej, a  w dniu 
1 stycznia 1939 r. od godz. 9—12-ej.

Znaczki na karty  abonamentowe 
na następne miesiące oraz bloczki 
ulgowe i  szkolne sprzedawać się bę­
dzie również w  poczekalni tram wa­
jowej obok Głównej Poczty przez 
cały dzień od godz. 8—21-ej oraz 
w Polskim Biurze Podróży „Orbis". 
Ryneg Główny 44.

I r i n
6-:y3odniowago dzlećta 

w stuJni
P olicja krakow ska prow adzi do 

chodzenia w spraw ie zabójstwa 6- 
tygodniowego dziecko.

W jednym  z domów na ulicy 
Wieczystej dokonano w sobotę 
rano niezwykłego odkrycia. W do 
m u tym  zna jdu je  się studnia, z 
k tó re j czerpie się wodę za pom o­
cą czerpaka, zatkniętego na d łu­
gim k iju .

M łody chłopiec, zamieszkały w 
tym  dom u, podszedł do studni 3 
zanurzył czerpak  z wodą. W yjąw­
szy czerpak ze studni zauważył, że 
ńa dn ie  leży jakieś zaw iniątko. Po 
bliższym zbadaniu zawartości za­
w iniątka, stw ierdził z przeraże­
niem , że zna jdu ją  się,w  n im  zwło­
k i dziecka.

•O tym  odkryciu zawiadom iono 
natychm iast policję, k tó ra  w dr ży­
ła dochodzenia. O kazuje się, że 
były to zwłoki 6 tygodniowej dzie 
wczynki, k tó rą  pozbawiona życia, 
a zwłoki wrzucono do studni.

Historie dnia
NAJECHANIE.

NA ul. Kazimierza Wielkiego au. 
tobus nr. rej. A.26953 zaczepił o 
wóz tramwajowy linii nr. 2, wsku­
tek  czego wybite zostały wszystkie 
szyby z  lewej strony autobusu, a 
odłamkiem szyby został lekko ra­
niony Piotr Boroń, la t 42, robotnik, 
zam. w  Skale, który jechał w auto­
busie.

OBŁAWA.

Organa policji przeprowadziły o 
bławę na terenie cąłego Krakowa, 
w  czasie której zatrzymano 107 o- 
sób, przeważnie nieznanych prze­
stępców, których osadzono w aresz­
tach policyjnych. Z pośród zatrzy­
manych duża ilość jest poszukiwa­
nych przez władze sądowe i admini­
stracyjne i  zostali oni odstawieni do 
dyspozycji tych władz. U zatrzyma­
nych zakwestionowano różne przed­
mioty, pochodzące z kradzieży.

Repertuar
TEATR E*I. J. SŁOWACKIEGO, 
środa 28.12 „Gałązka rozmarynu" 
ZIMIŃSKA — BODO W  STARYM

TEATRZE. W  sobotę 31 zm. odbę­
dą się w Starym  Teatrze 3 wieczory  
sylwestrowe: o godz. 7, 9.10 i  11:30. 
Będzie to  najw eselszy Sylw ester w  
Krakowie, gdyż niezrównanym i re­
prezentantami humoru, śm iechu i  
satyry są tak  dobrze znani artyści: 
Mira Zimińsko, Eugeniusz Bodo.

B ilety są już do nabycia w  kasie  
Starego Teatru.

Kina
ADRIA: „Pieśń skazańców" i „Dla  

kobiety".
ATLANTIC: „Gehenna" i,,W ę ą p . 

ły  ordynans".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Szczę 

śliwa trzynastka". ’
PROMIEŃ. „Więzienie bez krat".

SCALA: „Alibi".
STELLA: „W ogniu pocisków  i  

„Zdradziecki wąwóz".
ŚWIT: „100 dni Napoleona". ,

Radio hraxo wscie
CZWARTE, 29 grudnia.

6.57 Kolęda. 8.00 P łyta  za płytą...
oraz wiadome śc i bieżące. ,8.45  
Skrzynka dla dzieci w iejskich w  
opr. Toli Rettingerow ej. 14.00 M uzy 
ka obiadowa (p ły ty ). 14.50 Odczy­
tanie programu na dzień następny.
14.55 Spraw y gospodarcze;;’ l#,0Ó 
„Dobry w ieczór państwu" -— w ;opr. 
Stanisław a Broniewskiego. 18.10' Re 
cita l fortepianowy Tadeusza Gostom  
skiego. 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe. 22.05 Odczyt: „Polska w  
opinii niem ieckiej dawnej a dzisiej. 
szej" —  w ygł. Dr. Adam  Kleczkow­
ski, prof U. J. 22120 a )  Koncert w  
w yk. Ork. Rozgłośni Katowickiej 
pod dyr. Jarcsiaw a Leszczyńskiego, 
b) „Śląska Pozytyw ka" w  optae. 
Zbigniewa Lipczyńskiego i  Jerzego  
T ypy (z  K atow ic). 23.05 Zakończe­
nie audycji.

ŚRODA, 28 grudnia.
6.57 Kolęda. 8.00 P ły ta  za płytą—

oraz wiadom tści bieżące. 14.00 Mu­
zyka obiadowa w  w yk. orkiestry  
rozgłośni katow ickiej pod dyr. J ą -  
roslawa Leszczyńskiego (z  Kato­
w ic). 14.40 Pogadanka dla kobiet: 
„Zastosowanie w ody w kosmetyce" 
w ygł. Antonina W iśniow ska. 14,50 
Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 14.55 Spraw y gospodarcze.
17.15 M uzyka polska w  wyk. Stani­
sław a M iicuszcwsldego (skrzypce), 
przy fort. M aria B ilińska -  Riegepo, 
wa. 17.35 Z twórczości G. Bizeta  
(płyty)- 13.00 Skrzynka techniczna 
w opr. inż. M ariana Sowińskiego.
18.10 P olsk ie pieśni w  wyk. Stani­
sław y W iśniewskiej (a lt)  i  Jana  
H offm ana lakom p.). 18.30 „Nas?  
język" w  opr. U . J . —  aud. lok.
21.45 M uzyka p ły ty  (z  W arszaw y). 
22.00 Lokalne wiadom ości Sportowe. 
22.05 Scenka radiowa: „Rozmowa 
przy choince" Bolesław a Renna.
22.30 „Krakowska Czwórka" śpie­
wa... w ykonawcy: Micha! LewdcHi 
(I tenor), Aleksander Jelonek (II 
tenor). Antoni W elak (baryton). 
Karol Ptasińsk i (bas). 23.05 Zakoń­
czenie audycji. .-ż

Rad a śbskle
CZWARTEK, 29 grudnia.

5.30 „Dzień dobry" —  w esoły  m c*
taż płytow y. 6.30 Program  na djaś, 

14.00 M uzyka obiadowa w  wykona' 
niu Orkiestry Rozgłośni K atowic; 
klej pod dyr. Jarosław a Leszczyń­
skiego. 14.20 Pogadanka z  zakresu' 
Obrony Przeciwlotniczo -  gazow ej-;  
w ygłosi Józef Janiec. 14.50 Chwilka 
społeczna. 14.55 W iadomości WeZą- 
ce i  giełda. 18.00 Pogadanka aktual 
na. 18.10 Z albumu sp eakera.. 18.25 
Wiadomości sportowe. 22.00 Rozmo 
w a ze słuchaczem  przeprowadzi Je­
rzy Tępa. 22.10 Koncert w  wykona­
niu Orkiestry Rozgłośni Katowic­
kiej pod dyr. Jarosław a Leszczyń­
skiego. 22.30 „Śląska pozytywka" w  
oprać. Zbigniewa Lipczyńskiego i  
Jerzego Tępy. Aud. lok. 23.05' Za­
kończenie programu lokalnego.

ŚRODA, 28 grudnia.
5.30 „Dzień dobry" ■— w esoły m e«

taż płytow y. 6.30 Program  n a  dziś. 
14.00* M uzyka obiadowa w  wykona­
niu Orkiestry R ozgłośni K atowic­
kiej pod dyr. Jarosław a Leszczyń­
skiego. 14.40 „Choinka" —  pogadan 
ka dla m łodzieży —  dr. W ładysła­
w a Dzięgla. 14.50 Wiadomości bie­
żące i giełda. 17.15 Rozm aitości mu 
zyczne (z  p ły t) . 18.00 A udycja oko­
licznościowa. 18.25 W iadomości spor 
towe. 18.30. „N asz język" —  audy­
cja w  oprać. Grzegorza GriJbla.
21.45 M uzyka z  płyt (z  W-Wy). 
22.00 Audycja wokalna. 22.10 Kon­
cert rozrywkowy. W ykonaw cy: ,Or.'- 
kiestra Rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosław a Leszczyńskiego. 
23.05 Zakończenie programu lokal­
nego.

Oatosienia drohne
Unieważniam zgubioną legitym ację  

U bezpieczalni Społecznej numer 
7.971.662 na nazw isko P aw eł Przy­
było, ur. 21.10.1899 r. w  K rygu. po*. 
Gorlice.

R edaktor; JERZY CESARSKI, Durniw w drukarni Bo. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Ws


